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Najlepsza 
gmina 
w Polsce

„Mayday” dla Andrzejka

U nikogo w kieszeni nie siedzę

Serca dobrze nakręcone

Fot. Zbigniew Bielecki

Chcesz się cieszyć 
gładkim ciałem na wiosnę?

Umów się na wizytę już dziś!
510 113 777 

Nr 1 wśród epilacji

fotoepilacja laserowa
IPL e-light RF
pozbądź się niechcianych włosków

MIJO Epil - każda strefa 99zł
Słupsk, ul. Kossaka 22

Świństwo przyszło do nas
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Komentarz

Bryzga Rosowa

�

Leokadia Lubiniecka

Nie ma szczęścia nasz nad-
morski kurort do pomników. 
W ostatnich latach z każdym 
są problemy. Może nie wszyscy 
pamiętają zamieszanie zwią-
zane z odsłonięciem pomnika 
„Ludziom morza” w sąsiedztwie Kapitanatu Por-
tu w Ustce. W noc poprzedzającą jego odsłonięcie 
wandale urwali głowę postaci kobiety. Na szczęście, 
spłoszeni przez pracowników Kapitanatu, porzucili 
odrąbany kawałek marmuru w pobliskich krzakach. 
Do uroczystego odsłonięcia pomnika głowę udało 
się przykleić i nawet sam autor nie zauważył drob-
nego defektu.

Potem było zamieszanie z drewnianą figurą świę-
tego Nepomucena, która bez wymaganych zezwo-
leń stanęła na falochronie usteckiego portu. I chociaż 
chodziło o świętego, to i tak nie wszystkim pomnik 
się podobał. Aż dziw bierze, że nikt go nie uszkodził 
i że udało się go bez awantur – na wzór i podobień-
stwo krzyża przed Pałacem Prezydenckim w War-
szawie – przenieść w inne, równie godne, miejsce. 
To zasługa dyplomatycznych zabiegów burmistrza 
Jana Olecha.

W sierpniu zeszłego roku miejsce Nepomucena 
zajęła ustecka syrenka. Feta i radość z okazji jej od-
słonięcia była ogromna. Na uroczystość przyszły 
tłumy mieszkańców i turystów. Cóż z tego, skoro rap-
tem po kilku dniach wandale – do dziś przez policję 
nie ustaleni- zniszczyli pomnik pół-kobiety, pół-ryby. 
Niektórzy mówią, że nad syrenką zawisło fatum, bo 
wepchnęła się na miejsce świętego. Ja w takie gusła 
nie wierzę, ale kto wie? Może coś w tym jest...

Oto bowiem ledwo udało się inicjatorom budo-
wy pomnika – Lokalnej Organizacji Turystycznej 
– naprawić syrenkę za symboliczny grosz i już przed 
Gwiazdką ponownie usadowić na falochronie, gdy 
wybuchła kolejna afera. Jeden z usteckich forumo-
wiczów obwieścił publicznie na sesji samorządu, 
że rzeźbiarz Michał Rosa, autor pomnika, będzie 
się domagał 90 tysięcy złotych odszkodowania za 
naruszenie jego praw autorskich! Stwierdził, że po-
stać z legendy o Bryzdze Rosowej nie odpowiada 
wizerunkowi stworzonemu przez artystę. Nota bene 
takie zarzuty pojawiły się już w sierpniu, zaraz po od-
słonięciu i uszkodzeniu pomnika. Muszę przyznać, 
że zamieszczony w internecie wizerunek autorstwa 
Michała Rosy bliższy był urodzie Pameli Anderson, 
niż twarz odlana w hucie. Tu jednak nasuwają się 
wątpliwości. Po pierwsze – kto wie jak naprawdę 
wyglądała legendarna syrenka? Po drugie dlaczego 
artysta, który miał w umowie czarno na białym nad-
zór autorski na odlewem, nie dopełnił tego obowiąz-
ku? Po trzecie, o ile wiem – nie miał zastrzeżeń do 
pomnika gdy go montowano i na to działacze LOT 
mają świadków. Czyżby legendarna Bryzga bryzg-
nęła na Michała Rosę jakimś jadem, że nagle poja-
wiła się chęć żądania 90 tysięcy złotych? Rozumiem, 
taka kasa piechotą nie chodzi, ale zastanawiam się 
czy na ewentualne odszkodowanie znów mieliby się 
składać ustczanie? Raz już się składali, na pomnik. 
I artysta dostał za swoją pracę wynagrodzenie – 30 
tysięcy złotych.

W tym miejscu przypomina mi się słynne powie-
dzenie prezydenta USA Johna Kennedỳ ego: „Nie 
pytaj, co twój kraj może zrobić dla ciebie, zapytaj co 
ty możesz zrobić dla swojego kraju”. Co Michał Rosa, 
mieszkaniec Ustki, i jego poplecznicy mogą zrobić 
dla swojego miasta? Zostawić syrenkę w świętym 
spokoju.

Śnieg, mróz i głód

Pomógł wiatr i odwilż

Początki zimy dały się  we znaki wszystkim. 
Bezlitosne warunki pogodowe utrudniały życie 
nie tylko ludziom, ale i zwierzętom, którym 
doskwierał mróz i głód. Wiele z nich może nie 
przetrwać zimy. 

Niewiele brakowało, a powtórzyłby się ubiegłorocz-
ny scenariusz walki z lodowym zatorem w usteckim 
porcie.  Przypomnijmy, że o rozbicie zwałów lodu 
władze miasta poprosiły wojsko. Saperzy szybko 
poradzili sobie z problemem, uwalniając uwięzione 
w lodzie kutry rybackie. 

Tydzień temu przyszła od-
wilż. Nie oznacza to jednak, że 
wszystko co najgorsze, mamy za 
sobą. Przed nami jeszcze połowa 

szają się posiłku. – Jest mi bardzo 
żal zwierząt. Dokarmiam szcze-
gólnie ptaki i nie widzę w tym 
niczego złego – mówi pani Kry-
styna, mieszkanka osiedla. Nad 
południowy Bałtyk z jeszcze 
zimniejszych regionów Europy, 
za lepszymi warunkami do prze-
życia, przybyło duże stado kor-
moranów. Te rybożerne ptaki za 
pożywieniem nurkują więc na 
wysypiskach śmieci. Na osied-

lach nie są widoczne. Coraz bli-
żej miejskich zabudowań pod-
chodzą sarny i lisy. – Zwierzętom 
leśnym pomagamy z całych sił. 
Rano każdego dnia uzupełniamy 
paśniki. Zwierzyna znajdzie tam 
siano, buraczki, ziemniaczaną 
pulpę, kukurydzę i wiele innych 
przysmaków – mówi myśliwych 
z koła „Bałtyk” z Ustki.

(rym) 
Fot. Ryszard Mazur

stycznia oraz mroźny z reguły 
luty. Wielu zadaje sobie pytanie, 
czy w tych trudnych warunkach 
dokarmiać zwierzęta, czy nie. 
W czasie obfitych opadów śnie-
gu i tęgich mrozów zwierzęta 
odcięte są od jakiegokolwiek 
pożywienia. W Ustce można 
zaobserwować, że w trakcie 
ostrych zim niezwykle aktyw-
ne stają się mewy. Wysiadując 
na parapetach okien mieszkań, 
niemal wymuszają na lokato-
rach jakiś kąsek. W nadmorskim 
kurorcie, szczególnie na osiedlu 
przy ul. Dąbrowszczaków roz-
mnożyło się i zamieszkało duże 
stado gołębi, liczące ponad 70, 
80 sztuk, które również dopra-

Bitwa mew o każdy kąsek

Sarna w poszukiwaniu
jedzenia

Kra  nie  blokuje  już  wyjścia  z  portu 

Tej zimy tak się nie stało, 
ale znów wyglądało groźnie. 
Lód skuł z początkiem stycz-
nia nie tylko kanał portowy, 
ale spiętrzał się też na redzie 
portu, szczególnie w kierunku 
zachodnim. Lodowa kra sięga-

ła kilkaset metrów w głąb mo-
rza. O wyjściu z portu nie było 
mowy. Do portu też nie mogły 
zawijać statki. Przekonała się 
o tym załoga kutra z Danii, któ-
ra potrzebowała kilku godzin 
by wejść do portu. Na szczęście 

zmienił się kierunek wiatru na 
południowo-zachodni i przy-
szła odwilż. W ciągu niespełna 

dwóch dni ustecki port uwolnił 
się od lodowej kry.  (rym)

Fot. Ryszard Mazur

– Ogólnopolski Ranking Związku Po-
wiatów Polskich to jedyny w Polsce ran-
king samorządów zarządzany na bie-
żąco przez ekspertów w trybie on-line 
– wyjaśnia rzeczniczka powiatu Maria 
Matuszewska. – Otrzymuje się w nim 
punkty w wielu kategoriach, m.in. za 
poprawę jakości obsługi mieszkańców, 
rozwój społeczeństwa informacyjnego 

i obywatelskiego, promocję ochrony 
zdrowia i pomocy społecznej czy pro-
mocję rozwiązań ekoenergetycznych 
i proekologicznych. Powiatowi słup-
skiemu z 34848 punktami niewiele za-
brakło do zajęcia najwyższego miejsca 
na podium.

Jeśli samorząd ma przyznane 
punkty w 75% kategorii pokazanych 
w zestawieniu, otrzymuje tytuł Su-
perPowiat. Powiat słupski miał przy-
znane punkty 78% kategorii rankin-
gu. 

(l)

Powiat słupski zajął drugie miejsce w Rankingu Gmin 
i Powiatów w 2010 roku w kategorii „Powiaty”. To wyróż-
nienie powiat otrzymał po raz drugi z rzędu. Również po 
raz drugi powiat słupski otrzymał tytuł SuperPowiat za 
rok 2010. 

Super powiat po raz drugi
Związek Powiatów Polskich opub-
likował wyniki „Rankingu miast na 
prawach powiatu” 2010 roku. Słupsk 
zajął w nim czwarte miejsce. Zdobył 
natomiast tytuł „Super Powiat” za 
działania podejmowane na rzecz 
zrównoważonego rozwoju. 

Słupsk poza podium

Ranking oparty jest na zasadzie bezpłatnego 
i dobrowolnego uczestnictwa wszystkich samo-
rządów szczebla gminnego i powiatowego w kra-
ju. Rozpoczyna się 1 stycznia i kończy 30 grudnia. 
Samorządy sklasyfikowane w rankingu są ocenia-
ne przez ekspertów ZPP według kilkudziesięciu 
kryteriów zgrupowanych w dziesięciu grupach te-
matycznych. Kolejność w rankingu zależy od osią-
ganych i zgłaszanych na bieżąco projektów i uzy-
skanych wyników. 

(l)

Serdeczne wyrazy współczucia
Panu Michałowi Kreftowi oraz Rodzinie i Najbliższym

z powodu śmierci Ojca – Doktora Krzysztofa Krefta
składa zespół redakcji ZBLIŻENIA

Nasi Czytelnicy mogą wziąć udział w 
ciekawym wydarzeniu kulturalnym w Do-
linie Charlotty, a dwoje z nich – bezpłatnie! 
W sobotę (22 bm.) w restauracji „Gościniec 
na wodzie” o godz. 20 rozpocznie się wy-
jątkowe party taneczne w rytmie szalo-
nych lat sześćdziesiątych.

Wypełnią  je „złote” przeboje króla rock 
and rolla Elvisa Presleya i największych legend 
muzyki światowej (The Beatles, F. Sinatra, The 
Rolling Stones,  A. Franklin, S. Wonder i in.). 

Ponadto w programie autorstwa Grzego-

rza Szczepłockiego znajdą się archiwalne 
teledyski gwiazd rock’n’rolla na filmowych 
ekranach oraz oldskulowe konkursy - wo-
kalny „śpiewać Elvisa” i taneczny „It’s Only 
Rock’n’roll”. Informacje, sprzedaż i rezerwacja 
biletów pod numerem telefonu: 727 510 923.

Dwoje naszych Czytelników, którzy pierw-
si pojawią się w dniu wydania naszej gazety w 
redakcji przy al. Sienkiewicza ½  (14 bm.) bę-
dzie mogło odebrać bezpłatne bilety na party 
taneczne w Dolinie Charlotty. 

(hrk)

Olimpiady przedmiotowe w Polsce mają ponad 60-letnią tradycję 
- najstarsza z nich Olimpiada Matematyczna została zorganizowana 
po raz pierwszy w 1950 roku.

Olimpijski sukces szkoły

W rankingu szkół olimpijskich 2011 zosta-
ły uwzględnione wyniki 35 ogólnopolskich 
olimpiad przedmiotowych, tematycznych i 
zawodowych (znajdujących się w rejestrze 
Ministerstwa Edukacji Narodowej i współfi-
nansowanych przez MEN), które zostały prze-
prowadzone w roku szkolnym 2009-2010. II 

Liceum Ogólnokształcące z oddziałami dwu-
języcznymi im. Adama Mickiewicza w Słupsku 
zajęło 20. miejsce (w roku ubiegłym 33) na 
200, które kwalifikowały się do wzięcia udzia-
łu w rankingu - jako jedyne w mieście i drugie 
w województwie. 

(l)

Elvis w Dolinie Charlotty
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Preludium do finałowego koncertu dziewiętnastej edy-
cji Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy miało miejsce 
w Słupsku kilka dni wcześniej, kiedy to w placówkach han-
dlowych pojawiły się skarbonki opatrzone charakterystycznym 
serduszkiem. Kolejna przygrywka miała miejsce w sobotę w hali 
Gryfia podczas turnieju Amber Cup i koncertu w Słupskim Ośrodku 
Kultury. W tym roku orkiestra grała na rzecz dzieci z problemami nefro-
logicznymi i urologicznymi. W Słupsku i powiecie słupskim zebrano ponad 
150 tysięcy złotych, a liczenie wciąż i licytacje jeszcze trwają!

XIX Finał Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy

Serca dobrze nakręcone!
mogli sprawdzić posiadacze po-
jazdów z napędem na cztery koła, 
którzy mierzyli się ze zwycięzcami 
konkurencji spod ratusza. 

Równie efektownie grała Wiel-
ka Orkiestra Świątecznej Pomocy 
w Ustce. Tradycyjnie organiza-
torem tej akcji był Dom Kultury. 
Wolontariuszom ze skarbonkami 
towarzyszyli marynarze z Centrum 
Szkolenia Marynarki Wojennej. Do 
sztabu przez cały dzień wpływały 
pieniądze z różnych instytucji. Na 
placu Dąbrowskiego VI Wojskowy 
Oddział Gospodarczy serwował 
grochówkę, Straż Pożarna i Straż 

– W niedzielę na ulice miasta 
wyruszyło 55 grup wolontariuszy 
– mówi Anna Maćkowiak, szefowa 
słupskiego Sztabu WOŚP i dyrektor 
Młodzieżowego Centrum Kultury 
w Słupsku. – Młodzież ze szkół wspar-
li także słuchacze słupskiej Szkoły 
Policji i w ten sposób zespół naszych 
wolontariuszy liczył ponad 300 osób. 
Podobnie jak w latach poprzednich 
mogli oni liczyć na ciepły posiłek 
i gorące napoje w ratuszu. Tym razem 
miejscem głównych wydarzeń finału 
było Centrum Handlowe Jantar.

W sobotnim koncercie w Słup-
skim Ośrodku Kultury zagrały ze-
społy ze Słupska, Dębnicy Kaszub-
skiej i Gdańska. Zarówno podczas 
koncertu, jak i rozgrywanego w hali 
Gryfia turnieju Amber Cup, prowa-
dzona były sprzedaż gadżetów 
WOŚP, a na scenie prezentowały 
się kandydatki do tytułu Miss Wiel-
kiej Orkiestry Świątecznej Pomocy. 
– Takie wybory odbyły się pierwszy 
raz i miały one charakter ogólno-
polski. Tym większa radość, że aku-
rat Słupskowi przypadł zaszczyt ich 

przeprowadzenia. Warto pamiętać, 
że pomysłodawcą i organizatorem 
wyborów była Miejska Rada Mło-
dych w Czechowicach-Dziedzicach 
– dodaje A. Maćkowiak. 

Podczas finałowej gali wyłonione 
zostały najpiękniejsze „orkiestrant-
ki” w kategorii dorosłych i nastola-
tek. Tytuł Miss WOŚP trafił w ręce 
Almy Wysockiej (Jasło), natomiast 
pierwszą wicemiss wybrana zosta-
ła Agnieszka Zając (Wągrowiec), 
a drugą – Angelika Zagwojska 
(Wrocław). 

Miss Publiczności została A. Zając. 
Według internautów najpiękniejszą 
była Kamila Dudlej z Niemczy. Miss 
Foto wybrano Paulę Matjakowską 
z Włocławka, która otrzymała także 
koronę Miss Nastolatek WOŚP. Miss 
Najlepiej Nakręconą dostrzeżono 
w A. Zając. 

W niedzielne przedpołudnie, 
w sali I Liceum Ogólnokształcą-
cego w Słupsku rozegrany został 
także VIII Turniej Tenisa Stołowego 
o Puchar Bursztynowego Serduszka 
WOŚP. Przed ratuszem odbyła się 
prezentacja działań outdoorowych 
i samochodów terenowych, a na 
placu przy hali „Pod Wieżą” swoje 
umiejętności na torze przeszkód 

formacji o efekcie kwesty ulicznej 
i prowadzonej sprzedaży nastąpił 
– z udziałem Cheerleaders Maxi 
Energa – wielki pokaz niebiań-
skich lampionów orkiestrowych 
połączony ze „Światełkiem do 
nieba”. 

Słupski Sztab Wielkiej Orkiestry 
Świątecznej Pomocy poinformował, 
że na konto Fundacji WOŚP prze-
kazano kwotę 86.249,41 zł, ale nie 
wszystko zostało jeszcze policzone. 
Złote serduszko zostało wylicyto-
wane przez Firmę NESTOR za kwotę 
9.100 zł. Łącznie w Słupsku zebrano 
95.349,41 zł. Wolontariusze w Ustce 

Graniczna prezentowała swoje po-
jazdy. Do akcji, jak co roku włączyły 
się wszystkie służby mundurowe: 
CSMW, Żandarmeria Wojskowa, 
Straż Miejska, Straż Graniczna, 
Policja i Straż Pożarna. O godz.18 
w Domu Kultury rozpoczęło się 
koncertowe granie na scenie. Cały 
czas odbywały się licytacje gadże-
tów WOŚP.

Wieczorem w Centrum Handlo-
wym Jantar w Słupsku wystąpiła 
gwiazda wieczoru, zespół The Pu-
pils, a po ogłoszeniu wstępnej in-

uzbierali 27.536,42 zł. W Gminie Kę-
pice zebrano około 11 tysięcy zło-
tych, ale liczenie ciągle trwa. Gmina 
Słupsk zebrała 10 964,25 zł. Wolon-
tariusze z gminy Damnica zebrali do 
puszek 6162,03 zł, 27,45 euro, 1 funt, 
20 forintów, 2 korony i 2 ore. 

Nie są to jeszcze kwoty ostatecz-
ne. Na allegro WOŚP są jeszcze dary 
o wartości kilku tysięcy złotych, 
przekazane przez mieszkańców re-
gionu słupskiego. 

(hrk)
Fot. Zbigniew Bielecki

- Budynek otrzymaliśmy w 2006 
roku w formie aportu głównego ak-
cjonariusza, samorządu wojewódz-
twa pomorskiego – mówi Mirosław 
Kamiński, prezes PARR. – Były 
różne koncepcje jego zagospoda-

rowania. W grę wchodziła najpierw 
sprzedaż, ale trudno było uzyskać 
korzystną cenę przy takim stopniu 
dekapitalizacji tego obiektu. A jaki 
był jego stan, dobrze pamiętają pa-
cjenci słupskiego pogotowia. Kilku-

Rozwój w nowej siedzibie
Pomorska Agencja Rozwoju Regionalnego S.A. w Słup-
sku ma nareszcie warunki do... rozwoju! Przeniosła 
się nie tylko z nieestetycznych, ale i z za ciasnych 
pomieszczeń do nowej siedziby w budynku po byłym 
pogotowiu ratunkowym. Remont trwał prawie rok 
i kosztował niespełna dwa miliony złotych. 

letnie wyłączenie z użytkowania za-
czynało nawet stanowić zagrożenie 
dla przechodniów. Konieczny stał 
się remont, ale budynek miał jesz-
cze wtedy funkcje zdrowotną. W tej 
sytuacji w 2008 roku wystąpiliśmy 
do władz miasta o zmianę funkcji 
zdrowotnej obiektu na funkcje uslu-
gowo-biurową. Ta zmiana została 
ujęta w projekcie miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego, 
a potem – w lutym 2010 roku – we-
szła w życie.

Początkowo, jeszcze przed 
kryzysem gospodarczym, kalku-
lacyjne koszty remontu budynku 
wyliczane były na około 3 miliony 
złotych. To przekraczało możliwo-
ści inwestora, który musiał bazo-
wać jedynie na swoich zyskach. 
Szansa pojawiła się w w 2009 roku 
i Rada Nadzorcza PARR zaakcep-
towała pomysł Zarządu Agencji 
adaptacji budynku na siedzibę 
PARR. Dodatkowym argumentem 
przemawiającym za remontem 
i przeprowadzką był fakt wynaj-
mowania na działalność admini-
stracyjno-biurową pomieszczeń 
w biurowcu firmy Cognor przy ul. 
Poznańskiej. 

– Sam efektywny remont trwał 
około roku – przybliża fakty prezes 
Kamiński. – Udało się nam ograni-
czyć jego koszty również zakupami 
dokonywanymi w firmach Słupskiej 

Specjalnej Strefy Ekonomicznej. Spe-
cjalne podziękowania za okna na-
leżą się panu Bajcarowi, za panele 
– Kronospanowi, a za grzejniki – fir-
mie VNH. Dzięki temu zmieściliśmy 
się w kwocie poniżej dwóch milio-
nów złotych.

Nowa siedziba PARR S.A. dyspo-
nuje w tej chwili pomieszczeniami 
biurowymi, salą szkoleniową i kon-
ferencyjną oraz przestronnym po-
mieszczeniem recepcyjnym. Pracuje 
tutaj ponad trzydzieści osób, a kilka-
naście realizowanych projektów ma 
wartość blisko 50 milionów złotych. 
– Niewątpliwym walorem jest rów-
nież przystosowanie naszej siedziby 
do obsługi osób niepełnosprawnych. 
Zrobione zostały podjazdy i zamon-
towane urządzenia, które eliminują 
wszelkie bariery na drodze do ofe-
rowanych przez nas usług. Również 
zmotoryzowani nie mają kłopotu 
z zaparkowaniem aut, ponieważ dys-
ponujemy własnym, dużym parkin-
giem – podkreśla M. Kamiński. 

Pomorska Agencja Rozwoju Re-
gionalnego S.A. w Słupsku realizuje 
obecnie wiele projektów, a do naj-
ważniejszych należy Słupski Inku-
bator Technologiczny, prowadzony 
tutaj Regionalny Ośrodek Europej-
skiego Funduszu Społecznego oraz 
„Droga ku przyszłości” czy „Ze 
stoczni do własnej firmy”. W ramach 
„Drogi...” organizowane są dodatko-

we zajęcia dla uczniów szkół ponad-
gimnazjalnych, a program ten jest 
realizowany na terenie województw 
pomorskiego, zachodniopomor-
skiego i warmińsko-mazurskiego. 
Natomiast program „Ze stoczni do 
własnej firmy” obejmuje obszar wo-
jewództwa pomorskiego. 

W otwarciu nowej siedziby 
uczestniczyli przedstawiciele władz 
samorządowych województwa po-
morskiego, powiatów oraz Słupska 
i okolicznych gmin. 

(hrk)
Fot. Zbigniew Bielecki

Otwarcie nowej siedziby

Budynek PARR przed remontem

Prezes Mirosław Kamiński

Beata Sławkowska-Domurad  prezentuje  program  RO  EFS



POWIAT SŁUPSKI 14 stycznia 2011� USTKA14 stycznia 2011 7

U nikogo w kieszeni nie siedzę

Miasto zdobyło pieniądze za 
znakomicie przygotowany projekt 
„Poprawa funkcjonowania sekto-
ra rybackiego w porcie Ustka po-
przez budowę kładki nad kanałem 
portowym”. Przeprawa łącząca 
wschodnią i zachodnią część mia-
sta zostanie zlokalizowana w pobli-
żu zapory przeciwolejowej. Kładka 
będzie otwierana i zamykana na-
pędem elektrycznym, zainstalo-
wany przy nabrzeżu zachodnim. 
Długość kładki wyniesie ponad 50 
metrów. Będą z niej mogły korzy-
stać również karetki pogotowia 
i wozy strażackie. 

– Planujemy oddać kładkę przed 
sezonem turystycznym 2012 roku 
– powiedział burmistrz. – W drugiej 

połowie 2011 roku wykonane zostaną 
fundamenty, natomiast sama kon-
strukcja wraz z napędem elektrycz-
nym ma powstać na wiosnę 2012 
roku. Dofinansowanie tej inwestycji 
z Unii Europejskiej obejmie 100 pro-
cent kosztów, ponieważ projekt, który 
realizowany jest w ramach Programu 
Operacyjnego „Zrównoważony roz-
wój sektora rybołówstwa i nadbrzeż-
nych obszarów rybackich 2007-2013”, 
przyczyni się do powstania trwałych 
korzyści dla sektora rybackiego w za-
kresie obiektów i urządzeń wchodzą-
cych w skład infrastruktury portowej 
lub infrastruktury zapewniającej 
dostęp do portów lub przystani mor-
skich – wyjaśnia burmistrz. 

(LL)

Dopiero za szóstym razem udało się usteckim urzęd-
nikom sprzedać tzw. willę Koepkego, Poszła za 900 
tysięcy złotych. Willę kupiło małżeństwo z Rumi, 
które chce w niej urządzić pensjonat. 

Willa nareszcie sprzedana

W pierwszym przetargu miasto 
wystawiło zabytkowy budynek za 
4 mln zł, ale nie było chętnych. Póź-
niej obniżyło cenę do 1, 5 mln zł. 
Ostatecznie sprzedano go za 900 
tysięcy. Willa ma już blisko 100 lat 
i wymaga gruntownego remontu. 
Zbudował ją w latach dwudziestych 
zeszłego stulecia Fryderyk Wilhelm 
Koepke, ówczesny wicekonsul Kró-

lestwa Szwecji w Ustce i właściciel 
kilku statków. Po II wojnie świato-
wej w willi mieściła się radziecka 
komendantura portu. Później budy-
nek przejęło miasto na mieszkania 
komunalne. Przez rok w opróżnio-
nym z lokatorów budynku nikt nie 
mieszkał. Willa niszczała. Dobrze, że 
ma już właściciela.  (LL)

Fot. L. Lubiniecka

Będzie kładka na zachód
Burmistrz Ustki Jan Olech na opłatkowe spotkanie 
z mieszkańcami przyszedł ze szczególnym prezen-
tem. – Zdobyliśmy cztery miliony złotych na budowę 
kładki nad kanałem portowym, która połączy plaże 
wschodnią i zachodnią – oznajmił. – Inwestycja 
w całości zostanie zrealizowana za pieniądze spoza 
budżetu miasta.

Rozmowa z Janem Olechem, burmistrzem Ustki
Osiągnął pan bardzo dobry 

wynik wyborczy i to już w pierw-
szej turze. To znaczy, że miesz-
kańcy popierają politykę pana 
i pańskiej ekipy. Tymczasem 
w Ustce aż huczy od plotek, że 
mimo tak wysokiej wygranej ule-
ga pan presji swoich wyborczych 
rywali. Mówi się, że podporząd-
kowuje się pan woli najbogatsze-
go biznesmena Jerzego Malka 
i jego popleczników. Co pan na 
to?

– Nie jestem pod niczyim wpły-
wem. Mam swój rozum i swoje zda-
nie. Po pierwszej kadencji mam także 
czteroletnie doświadczenie w kiero-
waniu urzędem. Wiem co i kogo trze-
ba zmienić.

No to proszę powiedzieć kogo 
trzeba zmienić?

– Na przykład sekretarza Urzędu 
Miasta. Widzę dla niego inne zadnia. 
Uważam, że będzie skutecznie kiero-
wać przyszłym zarządem portu. Poza 
tym jest prezesem Słowińskiej Grupy 
Rybackiej, dla której zdobył 46 milio-
nów złotych dofinansowania z Unii 
Europejskiej.

A co z wiceburmistrzem Mar-
kiem Kurowskim, którego dymi-
sji domaga się głośno pan Ma-
lek?

– Pan Malek najwyraźniej sądzi, 
że mój zastępca nieoficjalnie wpływa 
na realizację jego planów inwestycyj-
nych, a to nieprawda. Marek Kurow-
ski nie podejmuje żadnych decyzji 
dotyczących spraw Jerzego Malka 
właśnie dlatego, by wykluczyć wszel-
kie podejrzenia o stronniczość.

Proszę powiedzieć wprost: 
Marek Kurowski musi odejść?

– Ja panu Malkowi nie mówię kogo 
ma zatrudniać czy z kim ma współ-
pracować i tego samego oczekuję od 
niego. Oświadczam stanowczo, że 
nikt mi w teczce nie będzie przywo-
ził współpracowników. A jeśli chodzi 
o sprawy personalne, ostateczne de-
cyzje zapadną do końca stycznia. Na 
razie za wcześnie, by o nich mówić.

Pan Malek powiedział o panu 
publicznie, że jest pan „niede-
cyzyjny”, zarzuca panu grzech 
obojętności, mówi, że minione 
cztery lata to zmarno-
wana kadencja. Nazy-
wa pana „marionet-
ką”. Czy czuje się 
pan obrażony?

– Każdy, kto 
zna Jerzego 

Malka wie, że ma on bardzo spe-
cyficzny sposób wyrażania swoich 
sądów, nie zawsze kulturalny. Ja na 
szczęście nie należę do obrażalskich, 
nie jestem ani mściwy, ani pamiętli-
wy. Nikogo się nie boję, bo u nikogo 
w kieszeni nie siedzę. Dla mnie naj-
ważniejszy jest interes miasta, a nie 
spory z jednym czy drugim biznes-
menem. Oczywiście liczę się z opinią 
pana Malka, gdyż ma on w Ustce 
sporo nieruchomości i jest poważ-
nym inwestorem. Ale nie znaczy to, że 
jest jedynym, którego racje uwzględ-
niam. Co zaś tyczy się decyzyjności, 
to zapewniam, że niemal każdego 
dnia podejmuję ważne decyzje, tyle 
że wcześniej konsultuję je z zaintere-
sowanymi. Uważam, że to dobrze. 

A jednak w sprawie Aukcji 
Rybnej decyzji nie było i teraz 
Starostwo Powiatowe zasili swój 
budżet 9 milionami złotych po jej 
sprzedaży. A przynajmniej poło-
wa tej kwoty mogła trafić do bu-
dżetu Ustki. 

– Muszę przyznać, że ta decyzja 
była wyjątkowo trudna. Dlatego się 
wahałem. Aukcja cały czas genero-
wała straty. Nie chciałem brać takiej 
spółki na garnuszek miasta. Rada 
Miejska również nie była temu przy-
chylna. Pytałem o zdanie między in-
nymi marszałka województwa, ale 
jednoznacznego stanowiska nie było. 
Byłem skłonny przejąć Aukcję do 
spółki ze Starostwem, ale Rada Miej-
ska się temu sprzeciwiła. Stało się. Tej 
decyzji nie można już odwrócić.

– Pan Malek mówi, że za dwa-
naście miesięcy przestanie pan 
być burmistrzem, gdyż w pana 
sprawie zapadnie wyrok skazu-
jący. Swoją drogą ciekawe skąd 
prezes Morpolu zna wyroki sądu 

na rok przed ich ogłoszeniem. 
Może pan się orientuje? 

– Nie mam pojęcia o co chodzi 
panu Malkowi. Nie popełniłem żad-
nego przestępstwa.

Jak układa się panu współpra-
ca z nową Radą Miejską?

– Na razie nieźle, ale wszystko 
okaże się po uchwaleniu budżetu.

Zaproponował pan, by Ustka 
wystąpiła z kilku stowarzyszeń. 
Ile oszczędności to przyniesie?

– Kilkanaście tysięcy rocznie, ale 
to nie tyle kwestia pieniędzy, co tego, 
że z przynależności do nich nie było 
pożytku.

Znowu wróciła sprawa pomni-
ka syrenki. Podobno jej autor 
domaga się 90 tysięcy złotych 
odszkodowania za niezgodny 
z projektem wizerunek. Co pan 
na to?

– To sprawa między Lokalną Orga-
nizacją Turystyczną a autorem. Jeśli 
autor ma jakieś zastrzeżenia, niech 
idzie z nimi do sądu. Ja osobiście 
uważam, że przy pomniku nie powin-
no się już więcej majstrować. 

Urzędowi udało się wreszcie 
sprzedać willę Koepkego, ale za 
cztery razy mniej, niż była wysta-
wiona w pierwszym przetargu.

– Rynek nieruchomości bardzo 
się zmienił w ciągu ostatnich kilku 
lat. Dlatego uważam, że dobrze się 
stało, że obiekt ma już nowego właś-
ciciela, gdyż niszczał z dnia na dzień. 
Udało się nam również sprzedać bu-
dynek przy ul. Kaszubskiej za 450 tys. 
złotych. Na nabywcę czeka jeszcze 
obiekt przy ul. Marynarki Polskiej 83, 
działka przy ul. Wczasowej oraz dwie 
atrakcyjne działki przy ul. Pomor-
skiej.

Które inwestycje uważa pan 
w tym roku za najważniejsze dla 
miasta?

– Przedszkole przy ulicy Polnej 
oraz uchwalenie studium i miejsco-
wych planów zagospodarowania 
miasta po zachodniej stronie Ustki.

– Kiedy w Ustce powstanie park 
wodny i czy będzie on dostępny 
dla przeciętnego Kowalskiego 
jak na przykład w Darłowie?

– Aquapark ma być gotowy na se-
zon letni 2013 roku. Tak obie-

cuje jego inwestor pan Sze-
liski. Nie wiem natomiast 

ile będzie kosztował bi-
let wstępu. To sprawa 

właściciela.
Rozmawiała: Leokadia 

Lubiniecka
Fot. Zbigniew 

Bielecki 
(rozmowa nieau-

toryzowana)

Na trzeciej po wyborach sesji sejmiku województwa pomorskiego radni przyjęli 
budżet na 2011 rok. Uchwalili też Wieloletnią Prognozę Finansową Województwa 
Pomorskiego na lata 2011-2026. Przyszłoroczne dochody województwa wyniosłą 
blisko 791 mln zł, natomiast wydatki niespełna 921 mln zł.

W związku z artykułem opublikowanym w Kurierze Usteckim wyraża-
my swoje zaniepokojenie bezprecedensowymi naciskami wywieranymi 
na demokratycznie wybranego burmistrza Ustki Jana Olecha. Bezpo-
średnio przed wyborami, jak i po nich, w sposób prymitywny i arogancki 
atakowano burmistrza i jego najbliższych współpracowników. 

Kampania nienawiści, kłamliwe i bezpodstawne oskarżenia sugero-
wały zamierzoną nieprzychylność władz miasta w stosunku do jedne-
go z usteckich przedsiębiorców – Jerzego Malka. Żadne z tych oskarżeń 
i insynuacji nie znalazły potwierdzenia w faktach, służyć jednak miały 
zdyskredytowaniu burmistrza i jego urzędu w oczach mieszkańców Ustki 
oraz wywierania niedopuszczalnych nacisków na burmistrza w zakresie 
prowadzonej przez niego polityki kadrowej i administracyjnej.

Niezrozumiałym jest dlaczego ten przedsiębiorca uzurpuje sobie pra-
wo wyboru zastępcy burmistrza, mimo iż zgodnie z ustawą o samorzą-
dzie jest to kompetencja burmistrza, któremu społeczeństwo dało silny 
mandat – i to w pierwszej turze wyborów – do podejmowania tego typu 
decyzji. 

Burmistrz Jan Olech nie jest i nie może być „marionetką” w rękach 
Jerzego Malka i związanego z nim stowarzyszenia. Osoby, które głoso-
wały w ostatnich wyborach na burmistrza Olecha, w sposób pozytywny 
oceniły pracę jego, jego zastępcy jak i całego kierowanego przez niego 
urzędu. Bez akceptacji społecznej nie byłoby tak dobrego wyniku, czy to 
się panu Malkowi podoba czy nie. Wymuszanie na burmistrzu takich, 
a nie innych zachowań, szantaż, lub podejmowanie decyzji na życzenie 
jednego przedsiębiorcy pasuje bardziej do ustroju republik bananowych 
a nie demokratycznie rządzonego miasta.

Ustka to nie tylko pan Malek, ale również 17 tysięcy mieszkańców, 
którzy mają swoje potrzeby i interesy w tym mieście, a rolą burmistrza 
jest pogodzenie wszystkich, często sprzecznych potrzeb, a nie praca pod 
dyktando jednego człowieka.

Tajemnicą poliszynela są personalne ataki skierowane przeciwko wi-
ceburmistrzowi Markowi Kurowskiemu i wywieranie nacisków na burmi-
strza na nieformalnych spotkaniach, aby go zdymisjonował. Nie padają 
przy tym żadne sensowne argumenty ani merytoryczne uzasadnienia. 
Być może Marek Kurowski nie pasuje Jerzemu Malkowi, ponieważ za 
dużo wie o nim i jego metodach działania i prawdziwych planach dla 
Ustki i ustczan.

Miejscowe plany zagospodarowania winny być uchwalone jak naj-
szybciej, jednak zgodnie z obowiązującym prawem i procedurami, a nie 
pod dyktando jednego z zainteresowanych, który w drodze do zrealizo-
wania swego celu gotów jest wysiedlać ludzi i niszczyć wszystko co stoi 
mu na przeszkodzie.

Panie burmistrzu, mamy nadzieję, że nie ugnie się pan pod takimi 
naciskami i zgodnie z prawem nadal będzie razem ze swoimi współ-
pracownikami zarządzał miastem i realizował program przedstawiony 
w kampanii wyborczej. Natomiast decyzje personalne podejmowane 
będą w sposób transparentny, logiczny, zgodny z prawem i interesami 
reprezentowanego przez pana urzędu, a nie pod naciskami osób, które 
nie mają do tego mandatu.

W podpisie: członkowie Honorowego Komitetu Wyborczego Jana 
Olecha oraz Stowarzyszenia Rozwoju i Promocji Ustki

Powiat słupski jest najlepszy w kraju w pozyskiwaniu 
energii odnawialnej. Tak wynika z rankingu Związ-
ku Powiatów Polskich za rok 2010. Kolejny raz zajął 
pierwsze miejsce, na drugim uplasował się powiat 
iławski, a na trzecim myśliborski.

Gminny Ośrodek Pomocy Społecznej w Ustce zakończył cykl szkoleń w ramach 
projektu  „Ty też możesz”. W szkoleniach wzięło udział 20 osób nieaktywnych za-
wodowo, zagrożonych wykluczeniem społecznym. Łączny koszt projektu wyniósł 
ponad 156 tys. zł., z czego 90%  to pieniądze pozyskane z Europejskiego Funduszu 
Społecznego.

Nawierzchnie słupskich ulic nie cieszą się uznaniem kierowców. Zima spowodowała dalszą ich dekapita-
lizację i jak mało gdzie udowodniła, że jesteśmy jedynym krajem na świecie, w którym śnieg topnieje razem 
z asfaltem. Wprawdzie wystarczyło chwilowe ocieplenie, by na ulicach miasta pojawili się drogowcy i przy-
stąpili do łatania dziur, ale kierowcy powątpiewają w skuteczność tych działań. – Naszych drogowców trzeba 
wysłać po naukę do Szwecji – mówi Tadeusz Brzozowski, doświadczony kierowca, znający realia nie tylko 
europejskich dróg. – Tam też łatają dziury, ale podłoże i pozostały asfalt zostają rozgrzane tak, by łata zespoliła 
się z podłożem i dobrą nawierzchnią! A u nas? Łatę leje się na zmarznięte podłoże! Za rok będzie robota... w tym 
samym miejscu! (hrk) Fot. Zbigniew Bielecki

Czas łatania dziur

„TY TEŻ MOŻESZ”

Warsztaty psychologiczne, kurs 
pierwszej pomocy oraz szkolenia 
zawodowe trwały od września do 
grudnia 2010 r. Szkolenia zawodo-
we odbywały się w dwóch grupach 
po 10 osób, w świetlicach środowi-
skowych w Objeździe i Duninowie. 

Na kursie pierwszej pomocy 
wszyscy uczestnicy uczyli się jak 
udzielać pomocy w nagłych przy-
padkach, zdobyli umiejętność 
bandażowania ran, a także zabez-
pieczania miejsca nieszczęśliwego 
zdarzenia. Podczas zajęć psycho-
logicznych uczestnicy omawiali 
swoje mocne i słabe strony, uczyli 
się asertywnego komunikowania 

w sytuacjach trudnych, analizowa-
li poziom i rodzaj samooceny oraz 
własnych możliwości 

w realizowaniu zaplanowanych 
celów życiowych. 

Na kursie w Objeździe pn. „Opie-
kunka dziecięca z elementami opie-
ki nad osobami starszymi, chorymi 
i niepełnosprawnymi” uczestnicy 
przeszli cykl zajęć teoretycznych 
z doradztwa zawodowego, spe-
cyfiki pracy z osobami starszymi, 
dziećmi oraz poznali rodzaje zabie-
gów pielęgnacyjnych i wykonywali 
masaże lecznicze. Następnie odbyli 
praktyki zawodowe w Domu Po-
mocy Społecznej w Machowinku 

oraz w Niepublicznym Zakładzie 
Opieki Zdrowotnej „Delfin” w Gard-
nie Wielkiej. Podczas zajęć w Duni-
nowie uczestnicy poznali metody 
aranżacji stołów, a na zajęciach 
praktycznych przygotowywali 
wspaniałe potrawy i udekorowali 
stoły. 

Oficjalne zakończenie projek-
tu odbyło się 6 grudnia 2010 r. 
Uczestnicy wysłuchali wykładu 
o skutecznym poszukiwaniu pra-
cy oraz otrzymali książki z zakresu 
doradztwa zawodowego, pierwszej 
pomocy, kucharskie, a także doty-
czące opieki nad chorymi. 

(l)

List otwarty do burmistrza 
Ustki Jana Olecha

Wojewódzkie dochody i wydatki

To więcej niż zakładano pier-
wotnie, albowiem marszałek Mie-
czysław Struk wniósł do projektu 
autopoprawki zarządu wojewódz-
twa. Wstępny projekt zakładał, że 
dochody w przyszłym roku wynio-
są 754 mln zł, a wydatki 884 mln 
zł. Autopoprawki zwiększyły m.in. 
dotację na realizację projektu Pętla 
Żuławska, 

– Najwięcej nakładów w naszym 

województwie wymaga transport, 
który jest podstawą rozwoju całego 
regionu. Priorytetowo traktujemy też 
służbę zdrowia – mówił w czasie se-
sji marszałek Mieczysław Struk. 

Zgodnie z deklaracją marszałka 
samorząd województwa przezna-
czy na transport ponad 300 mln 
złotych., m.in. na realizacje zadań 
drogowych (budowę dojazdów do 
autostrady A1) oraz na regional-

ne przewozy kolejowe. Ponad 100 
mln zł zostanie przeznaczonych na 
zadania z zakresu służby zdrowia, 
z czego zdecydowana większość 
dotyczyć będzie inwestycji w szpi-
talach i zespołach opieki zdrowot-
nej. Ponad 85 mln zł pójdzie na edu-
kację, pomoc społeczną i sport, 86 
mln zł zarezerwowano na kulturę, 
a niemal 77 mln zł na rolnictwo. 

(l)

– Doceniono nasz powiat za róż-
norodne inicjatywy i inwestycje, m.in. 
farmy wiatrowe, kolektory słoneczne, 
instalacje cieplne na biomasę czy sta-
re obiekty hydrotechniczne – mówi 
Maria Matuszewska, rzecznik 
słupskiego Starostwa Powiatowe-
go. – Radość jest tym większa, że gmi-
na Kobylnica znalazła się również na 
pierwszym miejscu w kategorii gminy 
wiejskie.

Ranking prowadzony jest 
przez Związek Powiatów Polskich 
z podziałem na cztery katego-

rie: powiaty, miasta na prawach 
powiatu, gminy miejskie i miej-
sko-wiejskie oraz gminy wiej-
skie. W konkursie oceniane jest 
wykorzystanie energii biomasy, 
słonecznej, wiatru, wodnej, geo-
termalnej, otoczenia oraz innej. 
Udział w rankingu ZPP, w przeci-
wieństwie do wielu innych kon-
kursów, jest bezpłatny. Mogą 
w nim uczestniczyć wszystkie 
gminy, powiaty i miasta na pra-
wach powiatu z całej Polski. 

(l)

Powiat ekologicznie najlepszy
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Ogólnopolski Ranking Związku Powiatów Polskich to jedyny w Polsce tego rodza-
ju ranking samorządów zarządzany na bieżąco przez ekspertów w trybie on-line. 
Utrzymanie przez dany samorząd pierwszego miejsca w Rankingu co najmniej 
do końca danego roku zgodnie            z regulaminem pozwala na uzyskanie tytułu 
„Dobry Polski Samorząd”. Tytuł taki przysługuje tylko liderowi rankingu na koniec 
danego roku i taki tytuł otrzymała ponownie GMINA KOBYLNICA.

Samorządy sklasyfikowane w Ran-
kingu (dane za 2010 rok), były oce-
niane przez ekspertów ZPP według 
kilkudziesięciu kryteriów zgrupowa-
nych w dziesięciu grupach tematycz-
nych takich jak: działania proinwesty-
cyjne i prorozwojowe; rozwiązania 
poprawiające jakość obsługi miesz-
kańca oraz funkcjonowania jednostki 
samorządu terytorialnego; rozwój 
społeczeństwa informacyjnego; roz-
wój społeczeństwa obywatelskiego; 
umacnianie systemów zarządzania 

bezpieczeństwem informacji; promo-
cja rozwiązań z zakresu ochrony zdro-
wia i pomocy społecznej; wspieranie 
działań na rzecz społecznej gospo-
darki rynkowej; promocja rozwiązań 
ekoenergetycznych i proekologicz-
nych; współpraca krajowa i między-
narodowa; działania promocyjne. 
Kolejność w Rankingu uzależniona 
jest od osiąganych i zgłaszanych na 
bieżąco zrealizowanych projektów i 
uzyskanych wyników w ocenianych 
obszarach działalności.

Jednocześnie GMINA KOBYL-
NICA została zwycięzcą Rankingu 
energii odnawialnej w 2010 r. Warto 
wiedzieć, że również mieszkańcy 
mogą wnieść swój wkład w powo-
dzenie swojego samorządu zgła-
szając zrealizowane przez siebie 
prywatnie ekologiczne instalacje 
odnawialnych źródeł energii, np. 
słonecznej, geotermalnej, wodnej, 
ale także energii wiatru, otoczenia 
i biomasy.

Fot. Zbigniew Bielecki

Kobylnica z lotu ptaka

Widok na Zespół Szkół Samorządowych

Wangelia Pandowa Guszte-
rowa (znana jako Baba Wan-
ga) urodziła się 3 października 
1911 roku w macedońskim 
mieście Strumica. Ojciec był 
Bułgarem, matka Macedon-
ką. Miała trzy lata gdy zmarła 
jej matka. Kiedy Wanga stra-
ciła wzrok, ojciec wysłał ją do 
szkoły dla ociemniałych. Gdy 
umarła jej macocha, miała 17 
lat, wtedy wróciła do domu, by 
zaopiekować się przyrodnim 
rodzeństwem. Większość życia 
spędziła w miejscowości Rupi-
te. To było jej „miejsce mocy”, 
stamtąd czerpała energię. 
Zmarła 11 sierpnia 1996 roku 
w szpitalu w Sofii.

Twierdziła, że darem jasno-
widzenia Bóg wynagrodził jej 
ślepotę: – On pozbawił mnie 
ludzkiego wzroku, ale dał mi 
inne oczy, bym zobaczyła 
świat widzialny i niewidzialny. 
Bo Wanga, słynna bułgarska 
jasnowidzka, w dzieciństwie 
cudem przeżyła huragan, ale 
wirujące odłamki skał wybi-
ły jej oczy. Kiedy po wypadku 
rodzice przenieśli się z dziew-
czynką do innej wsi, poruszała 
się tam bez trudu, jakby znała 
na pamięć każdy zakątek. Ale 
tak naprawdę dar jasnowidze-
nia objawił się u niej dopiero 
podczas drugiej wojny świa-
towej. Sława prorokini podają-
cej nazwiska żołnierzy, którzy 
przeżyją bądź polegną, błyska-
wicznie rozeszła się w Bułgarii. 
Pod jej domem gromadziły się 
tłumy chcących poznać przy-
szłość, odnaleźć zaginionych, 
zwalczyć chorobę. Przychodzi-
li zwykli ludzie, politycy, nawet 
głowy państw.

Etatowa wieszczka
Żiwkowa

Była „etatową” wieszczką 
Todora Żiwkowa, choć on ofi-
cjalnie temu zaprzeczał. To 
Wanga doradziła Żiwkowowi 
wymianę pieniędzy w Bułga-
rii w 1962 roku. – Przestańcie 
mędrkować! Jeśli nie chcecie, 
by państwo popadło w ruinę, 
wymiana pieniędzy jest ko-
nieczna – powiedziała mu 
wtedy. Kiedy indziej pomogła 
władzom odnaleźć bezcenną 
ikonę, skradzioną z sofijskiej 
cerkwi. – Czy podejrzewacie 
kogoś? – spytała Wanga Żiwko-
wa. – Jeśli tak, przyprowadźcie 
go do mnie. Przed jej obliczem 
stanęło trzech duchownych. – 
Precz z tymi brudnymi łapami, 
które trzymasz skrzyżowane na 
piersiach! – krzyknęła gniew-
nie jasnowidzka do stojącego 
w środku. – To ty zabrałeś iko-

nę i dałeś ją temu, który stoi 
po twojej prawej stronie, a on 
przekazał ją temu, który stoi po 
lewej. Schowaliście ją razem! 
Po czym szczegółowo opisała 
miejsce, w którym ukryty był 
obraz.

Władze komunistycznej Buł-
garii zrobiły na Wandze dosko-
nały interes. Milicja dzień i noc 
strzegła jej domu i rejestrowa-
ła chętnych do spotkania ze 
słynną wizjonerką. Bułgarzy 
płacili 5 lewa, cudzoziemcy 
czterokrotnie więcej. Wan-
ga dostawała z tego niewie-
le. Może właśnie dlatego, że 
była żyłą złota, władze nigdy 
nie dały jej paszportu? Marzy-
ła o wyjeździe do Paryża, do 
katedry Notre Dame, by tam 
spotkać się z matką, a właści-
wie – z jej nowym wcieleniem. 
Kiedyś we śnie Matka Boska 
opowiedziała Wandze, że jej 
matka – niegdyś żona faraona 
– odrodziła się w Paryżu. Pro-
rokini opisywała potem szcze-
gółowo Paryż, jego ulice, place, 
choć nigdy ich nie widziała...

Niechętnie mówiła o przy-
szłości świata. Może dlatego, że 
jej proroctwa się sprawdzały? 
W czasach komunizmu Wan-
ga często wieszczyła dygnita-
rzom ze Związku Radzieckiego. 
W 1969 roku przepowiedziała 
jego rozpad. Dziesięć lat póź-
niej, w przededniu grożącej 
światu konfrontacji atomowej, 
uspokajała, że do tego nie doj-
dzie! – Za sześć lat w Rosji po-
jawi się nowy człowiek, świat 
zacznie się zmieniać od korzeni 
– powiedziała wtedy. Dokład-
nie po sześciu latach na scenie 
politycznej pojawił się Michaił 
Gorbaczow.

W 1988 roku Gorbaczow 
i Reagan spotkali się na rokowa-
niach rozbrojeniowych. Wanga 
rzekła wtedy: – Jesteśmy świad-
kami zdarzeń, które odmienią 
losy ziemi. Dwaj najwięksi przy-
wódcy tego świata podali so-
bie ręce i zrobili pierwszy krok 
ku zapewnieniu światowego 
pokoju. Ale minie jeszcze wie-
le czasu, dużo wody upłynie... 
Przyjdzie „Ósmy”, który defini-
tywnie zapewni pokój całemu 
światu.

Kto będzie „Ósmym”? Wanga 
najprawdopodobniej mówiła 
o ósmym przywódcy rosyjskim 
lub amerykańskim. Kto wie, czy 
„Ósmym” nie będzie przywód-
ca rosyjski? Wizjonerka zapo-
wiadała powrót starej Rosji jako 
„gospodarza świata” i wielkiej 
potęgi, której wyższość ducho-
wą uzna nawet Ameryka. Było-
by to około 2030 roku.

Będzie trzecia wojna
Według Wangi dojdzie do 

III Wojny Światowej. Wszędzie 
będą się toczyć walki. Narody 
zaczną się kotłować jak w gli-
nianym dzbanie, wielu ludzi 
zginie...! – opisywała pro-
rokini nadejście apokalipsy. 
– W nowej, złotej erze zwykli 
ludzie będą podróżować do 
innych światów z prędkością 
dziesięciokrotnie większą od 
światła, tak jakby podróżowa-
li autobusem. A za dwieście 
lat człowiek nawiąże kontakt 
z braćmi z innych planet... 
Wanga twierdziła, że w Kos-
mosie istnieje cywilizacja do-
skonalsza od ludzkiej, od lat 
szukająca kontaktu z człowie-
kiem. Na niebie panuje wielki 
ruch statków kosmicznych, 
a ich piloci mówią do Wan-
gi: – Przygotuj się na wielkie 
wydarzenia. Gdy w 1969 roku 
kosmonauci wylądowali na 
Księżycu, Wanga stwierdziła: 
– Nie mówili prawdy o tym, 
co tam zobaczyli.

Mało kto dawał wiarę jej sło-
wom. Jednak wiele lat później 
NASA potwierdziło istnienie 
tajnych meldunków kosmo-
nautów. Wreszcie naukowcy 
ogłosili, że być może na Mar-
sie istnieją prymitywne formy 
życia.

Mówiła o losach świata, ale 
przede wszystkim pomagała 
zwykłym ludziom. W ciężkich 
chorobach i w błahostkach. 
Jak na przykład oficerowi stra-
ży granicznej, który zgubił pi-
stolet. Wanga powiedziała mu, 
by przeszukał pewne ustronne 
miejsce w lesie, gdzie przeby-
wał. Broń tam leżała...

Swoją niezwykłą wiedzę 
czerpała z rozmów z duchami 
zmarłych. Nie dawały jej spoko-
ju. – Kiedy tylko zasnę, krzyczą: 
Wstawaj! Czas do pracy! – na-
rzekała Wanga. Gdy przekazy-
wały jej złe wieści, na przykład 
o czyjejś śmierci, stawały się 
agresywne i niebezpieczne: 
– Powiedz mu, powiedz, po-
wiedz... – krzyczały na Wangę. 
Wtedy odwracała głowę i szep-
tała, by pacjent nie usłyszał. 
– Gdybym nie wyrzuciła z siebie 
strasznych wieści, mogłabym 
umrzeć – twierdziła.

Nie odpowiadała na 
wszystkie pytania.

– Gdybym mówiła ludziom 
wszystko, co wiem, od razu 
chcieliby odejść z tego świa-
ta. Każdy rodzi się ze swoim 
przeznaczeniem – mówiła 
Wanga. Milczała, gdy w swej 
wizji widziała czyjąś śmierć. 

Kiedyś jednak zrobiła wyją-
tek. Pewien profesor przy-
gotowywał film o proroki-
ni i chciał za wszelką cenę 
podważyć jej umiejętności. 
– Wango, nie jesteś żadnym 
fenomenem. Jesteś oszust-
ką! Zabieram swoje rzeczy 
i odchodzę. Do zobaczenia 
za pół roku... – rzekł arogan-
cko. – Nie zobaczymy się... 
– odparła Wanga. – To two-
je ostatnie pół roku! Profe-
sor zmarł na raka dokładnie 
sześć miesięcy później. Filmu 
o Wandze nie dokończył.

Miała wielu wrogów. Tak jak 
innych jasnowidzów i uzdrowi-
cieli, ją także oskarżano o czary 
i związki z siłami nieczystymi. 
Tym bardziej że nigdy nie zgo-
dziła się, by naukowcy zba-
dali jej zdolności. Jednak nie 
zdarzyło się, by komukolwiek 
zaszkodziła. Leczyła ziołami, 
uważała jednak, że każdy po-
winien się kurować „swoimi”, 
rosnącymi na jego ziemi. Za-
miast picia, zalecała polewa-
nie się naparem. Nigdy nie 
przeciwstawiała się medycy-
nie. Uważała tylko, że nadmiar 
lekarstw szkodzi, bo „zamyka 
drzwi” naturze.

Twierdziła, że bliski jest 
dzień, kiedy rak i AIDS będą 
„skute żelaznymi łańcucha-
mi”. W składzie leku znajdzie 
się żelazo, którego brakuje 
w ludzkich organizmach. Prze-
widywała także wynalezienie 
innego lekarstwa na wiele nie-
uleczalnych schorzeń: z hor-
monów konia, psa i żółwia. – Bo 
koń jest silny, pies wytrzymały, 
a żółw długowieczny – tłuma-
czyła.

W ciągu 50 lat przez dom 
Baby Wangi przewinęło się 
ponad pół miliona ludzi. Od-
mawiała tylko złym i kłamcom. 
Tych rozpoznawała swoim 
szóstym zmysłem i wyrzucała 
nie przebierając w słowach. By 
otrzymać przepowiednię, trze-
ba było przynieść kostki cukru 
trzymane przez noc pod po-
duszką.

W 1995 roku ciężka choro-
ba unieruchomiła ją w łóżku. 
Zmarła rok później. Do końca 
życia zachowała jednak dar 
jasnowidzenia. Jej ostatnie sło-
wa brzmiały: „Przestańcie się 
nienawidzieć, kochajcie się, bo 
wszyscy jesteście dziećmi mo-
imi”.

Opracowano na podstawie 
książki, Żeni Kostadinowej pt. 
„Proroctwa Wangi”. 

źródło: www.iluminaci.pl
(opr. LL)

Początek każdego roku to czas wróżb i przepowiedni. Niektórzy jasnowidzący wieszczą rychły 
koniec świata. Zapowiadają go na grudzień 2012 roku. My przybliżamy naszym czytelnikom nie-
zbyt znaną postać jasnowidzącej Baby Wangi z Bułgarii, która w swoim kraju i zachodniej Europie 
cieszyła się ogromną sławą.

Świat się kończy, panie Popiołek?

Niektóre przepowiednie Baby Wangi
2011 - W wyniku opadu radioaktywnego północna 
półkula Ziemi będzie niemal pozbawiona fauny i 
flory. Następnie wrogowie zaczną chemiczną wojnę 
przeciwko pozostającym przy życiu Europejczykom.
2014 - Większość ludzi (na półkuli północnej) zginie 
w wyniku raka i innych chorób skóry spowodowa-
nych napromieniowaniem i chemikaliami.
2016 - Europa prawie w całości wyludniona.
2018 - Chiny stają się potęgą światową. Wydobycie 
ropy naftowej się kończy.
2023 - Niewielkiej zmianie ulega orbita Ziemi.
2028 - Zostanie wynalezione nowe źródło energii. 
Zostaje wysłany załogowy statek na Wenus.
2033 - Tereny polarne topnieją. Podnosi się poziom 
oceanów.
2043 - Europa i świat zaczynają się odradzać. „Euro-
pa w większości muzułmańska”.
2066 - Podczas ataku na „Muzułmański Rzym”, USA 
użyją nowego typu broni - „broń klimatyczna”. Kon-
sekwencją będzie całkowite ochłodzenie klimatu na 
terytorium wroga.
2084 - Natura wraca do życia po wojnie nuklearnej.
2088 - Pojawia się nowa choroba - ludzie starzeją się 
w ciągu chwili!
2097 - Ludzie znajdą lekarstwo na tę chorobę.
2100 - Pojawia się sztuczne słońce oświetlające 
ciemną stronę Ziemi.
2125 - Na Węgrzech odnotowuje się pierwszy kon-
takt z inteligentną cywilizacją spoza Ziemi.
2130 - Ludzie rozpoczynają budowę „podwodnej 
koloni”.
2164 - „Zwierzęta zmieniają się w pół-ludzi”.
2167 - Powstaje nowy system religijny, który obej-
mie całą Ziemie.
2183 - Kolonia na Marsie staje się jądrowym mocar-
stwem i domaga się niepodległości od Ziemi.
2262 - Planety stopniowo zmieniają swoje orbity. 
Mars jest bombardowany przez komety.
2291 - Słońce słabnie. Pojawiają się koncepcje jego 
ponownego „aktywowania”.
2296 - Eksplozja na słońcu. Zmienia się grawitacja. 
Stacje kosmiczne i satelity spadają na Ziemię.
2378 - Pojawia się nowa rasa ludzka.
2480 - 2 sztuczne słońca się zderzają. Ziemia pogrą-
ża się częściowo w ciemności.
3005 - Wojna na Marsie. Trajektoria planety zostaje 
naruszona.
3010 - Kometa uderza w księżyc. Wokół Ziemi zaczy-
na krążyć pas planetoid.
3797 - Do tego czasu zniknie życie na Ziemi, jednak 
ludzkość będzie już na tyle rozwinięta aby zorgani-
zować życie w innych układach planetarnych (o tym 
samym roku Nostradamus wspomina w swoich Cen-
turiach, jako o końcu świata).
4304 - Zostaje wynalezione lekarstwo na każdą ist-
niejącą chorobę.
4308 - Dzięki mutacji ludzie są w stanie wykorzystać 
ponad 30% możliwości swoich mózgów. Uczucie zła 
i nienawiści przestaje istnieć.
4509 - Ludzie osiągają rozwój na tyle wysoki aby 
móc rozmawiać z czymś, co my nazywamy bogiem.
4599 - Ludzie osiągają nieśmiertelność.
5076 - Zostaje odkryta granica wszechświata. Co za 
nią - nikt nie wie.
5079 - Następuje coś, co Wanga określa mianem 
końca świata.
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Zdjęcia ślubne i okolicznościowe. 
Słupsk tel. 601 635 813

Agroturystyka
Sławsko k/Sławna, tel. 661 892 219

Mąż Na Zlecenie – Damian Sowa 
– kompleksowe usługi dla domu i biura. 
tel.: 795693227,
www.MazNaZlecenie.pl

Wycieczki i wczasy zagraniczne, bilety 
lotnicze, autokarowe, ubezpieczenia tury-
styczne – Biuro Podróży TRAVEL-POINT, 
Słupsk, C.H.Wokulski box 136, 
tel. 598470436

Ogłoszenia drobne do 20 słów 
ZA DARMO!

redakcja@zblizenia.pl

informuje, że na tablicy ogłoszeń Urzędu Gminy Kobylnica  wywieszono:
- wykazy dotyczące sprzedaży działek nr 101/1 w Bzowie, nr 28/2 i 28/3 
w Słonowiczkach, nr 1376/1 w Kobylnicy, nr 301/8 we Wrzącej,
- wykaz dotyczący dzierżawy działki nr 128/4 w  Łosinie

Wójt Gminy Kobylnica

informuje, że na tablicy ogłoszeń Urzędu Gminy Kobylnica  wywieszono:
- ogłoszenie dotyczące sprzedaży lokalu użytkowego położonego w Ko-
bylnicy, ul. Główna 1C/4
- ogłoszenie dotyczące sprzedaży dz. zabudowanej oznaczonej numerem 
56/10 w Reblinie

Wójt Gminy Kobylnica

Szanowny Panie Doktorze

Dziękuję serdecznie za życzenia świąteczne oraz uwagi, które zechciał 
Pan wyrazić na temat mojego artykułu. Osobiście żywię głęboki szacunek 
do tradycji oraz czasów w których żyję, zarówno tych sprzed 1989 r., jak 
również po tym okresie. Zastanawiam się nad słowami, które raczył Pan 
wyrazić w swoim liście. Przyznaję się do pomyłki i ubolewam, że nie od-
wołałam się do Monitora Polskiego. Powinnam była napisać dosłownie, 
wyraźniej, jaśniej. Niemniej jednak, to nie Sejm był tematem przewodnim 
mojego artykułu, zaś zamiarem moim nie było umniejszenie jego znacze-
nia. Sformułowanie „peerelowski sejm” nie wyraża w żadnym stopniu mo-
jego stosunku do przeszłości. To oczywiście nie usprawiedliwia mojej nie-
spójności informacyjnej. Uwagę skupiłam głównie na problemie, jakim 
było zamknięcie kina w Słupsku. Jak Pan słusznie zauważył „(…) gdyby 
nie ów dziki kapitalizm, kino Milenium nadal służyłoby miłośnikom sztu-
ki filmowej miast stać się siedzibą banku, hurtowni czy supermarketu”. 
Budynek kina „Milenium” ma swoją historię, wpisał się na stałe w archi-
tekturę miasta i powinien stać się swego rodzaju zabytkiem. Tymczasem 
niszczeje. Wielu z nas zastanawia się, czy zamknięcie kina było koniecz-
ne? W konsekwencji pozostaje żal i ta niedokończona myśl, pytanie bez 
odpowiedzi. Chciałabym, tak jak wielu z nas, zatrzymać chwile, uładzić 
sytuację, zadbać o to, co już zostało stworzone. 

Urodziłam się w latach sześćdziesiątych, natomiast na lata osiemdzie-
siąte przypadła moja młodość, taka niestabilna i zagmatwana. W pew-
nym sensie czas mojej młodości odcisnął piętno na wspomnieniach. 
Niekiedy górę biorą emocje, poddajemy krytyce ludzi, ich czyny i słowa. 
Tych słów czasami bywa zbyt wiele. Od kilku lat uczestniczę w debatach 
obywatelskich organizowanych w Gdańsku i w Warszawie. Stale słyszę 
hasło „RAZEM będzie nam prościej budować wspólną Polskę” i wierzę w to 
głęboko. Każdy Polak ma prawo do wypowiedzi, własnych myśli, współ-
uczestnictwa w budowaniu przyszłości oraz interpretacji przeszłości. Każ-
dy z nas jest inny. Dochodzę do wniosku, że „budowanie wspólnej Polski” 
nie jest proste, póki w nas tkwi cierń przeszłości oraz rozczarowanie teraź-
niejszością. 

Danuta Sroka

Kino „Milenium” i „wolna” Polska

W „Zbliżeniach” z dnia 17 grudnia 2010 r. ukazał się interesujący tekst 
redaktor Danuty Sroki – Ostatni seans. W ciągu ostatnich tygodni wiele 
tytułów pomorskiej prasy odnosiło się do zamknięcia słupskiego kina 
„Milenium” a w ślad za nimi i ja pragnę wyrazić szczere ubolewanie nad 
unicestwieniem cennej placówki upowszechniania kultury i skreśleniem 
jej z mapy bliskiego memu sercu Słupska. W tym kontekście dwa spostrze-
żenia.

Autorka artykułu raczyła zauważyć, że obchody polskiego milenium 
„peerelowski sejm proklamował w roku 1966”. Gdyby napisano, że prokla-
mował je na rok 1966, też nie byłoby to zgodne z prawdą, gdyż zaplano-
wano je na lata 1960-1966 (nie jest zatem prawdą, że w 1960 r. dopiero 
rozpoczęto „przygotowania do obchodów”), z konwencji językowej zasto-
sowanej przez panią redaktor D. Srokę czytelnicy mogą wszak wywnio-
skować, że sejmowe decyzje zapadły dopiero w roku,  którym wieńczono 
świętowanie jubileuszu. Tak naprawdę, uchwała Sejmu w sprawie ob-
chodów Tysiąclecia Państwa Polskiego podjęta została już 25 lutego 1958 
r. i promulgowano ją w Monitorze Polskim z tegoż roku (nr 16, poz. 98), 
Przykre wrażenie sprawia ponadto zwrot „peerelowski sejm” i – przyznam 
szczerze – sprawia na mnie wrażenie pejoratywnej oceny przypisanej naj-
wyższemu organowi władzy państwowej. Po pierwsze, to Sejm (z wielkiej 
litery, bo to nazwa własna!), nie zaś sejm (na taki zbierają się w sierpniu 
bociany), po drugie zaś nie mógł być inny niż „peerelowski”, był natomiast 
znacznie bardziej pracowity, kompetentny i odpowiedzialny niż znany 
powszechnie choćby z telewizji dzisiejszy Sejm tzw. wolnej Polski.

”<Wolna Polska>? Wolne żarty!”, pisze w miesięczniku „Brzask” nr 
11/214 z listopada 2010 r. Piotr Biełło. Tak naprawdę jest to Polska burżu-
azyjna, kapitalistyczna, a gdyby nie ów dziki kapitalizm, kino Milenium 
nadal służyłoby miłośnikom sztuki filmowej miast stać się siedzibą banku, 
hurtowni czy supermarketu.

dr Maciej Kijowski
Rzeszów

Akademia Pomorska w Słupsku i Zarząd Regionu 
NSZZ “Solidarność” w Słupsku zapraszają 18 stycznia 
o godz. 13 do auli (III p. 414) do AP przy ul. Bohaterów 
Westerplatte na spotkanie autorskie z badaczami hi-
storii NSZZ “Solidarność”. W programie prelekcja prof. 
Stanisława Łacha oraz prezentacja książek NSZZ 
“Solidarność Regionu Słupskiego (1980-1990) prof. 
Igora Hałagida i Kapelani “Solidarności” Mateusza 
Wyrwicha. Na zakończenie spotkania przewidziano 
dyskusję. 

(l)

Historia słupskiej „Solidarności”

Słupszczanie, którzy przyszli na koncert w auli I LO w 
Słupsku zorganizowany z myślą o pomocy dla chorego 
2,5 letniego Maciusia Nowaka wsparli akcję charyta-
tywną. W koncercie przygotowanym przez Katarzynę 
Olczyk i Ewę Alicję Słomską wystąpili Edyta Kowanda, 
chór Fantazja pod batutą Lilianny Zdolińskiej oraz 
zespół muzyczny Iluzjon. 

Koncert dla Maćka

Koncert poprowadził Piotr Ko-
złowski, który – podczas przerw 
w popisach wokalno-muzycznych 
– umiejętnie zachęcał słupszczan 

do zakupu fantów licytacyjnych. 
Swoje prace przekazali na ten cel 
fotograficy, graficy i poeci. Organi-
zatorzy szczególne podziękowania 

kierują pod adresem Barbary Ma-
zurkiewicz, Katarzyny Stępniak, 
Jerzego Treit, Łukasza Bursy, Ja-
cka Bogdanowicza, Krzysztofa 
Łozowskiego, Ewy Graniak-Wosi-
nek, Artura Wosinek oraz Klubu Li-
terackiego De facto i Iry Kasprzak, 
a także Orkiestry Polskiej Filharmo-
nii Sinfonia Baltica. 

Słupszczanie po raz kolejny oka-
zali swą ofiarność, dzięki czemu uda-
ło się zgromadzić 2 061,12 zł, w tym 
1 110 zł z licytacji. Akcję wsparła 
rzesza ludzi dobrej woli i wolonta-
riuszy, uczestniczących w samym 
koncercie i jego przygotowaniu. 

(hrk)

POLEMIKI

Redakcja 
dwutygodnika 

przedstawicieli  
handlowych

Kontakt osobisty 
od poniedziałku do piątku  

w godz. 10-15 
w siedzibie redakcji 

al. Sienkiewicza 1/2 
76-200 Słupsk 

Kontakt telefoniczny:  
59 842 98 20
601 635 813

poszukuje  

Bałtycka Galeria Sztuki Współczesnej w Słupsku 
zaprasza do udziału w warsztatach artystycznych or-
ganizowanych podczas ferii zimowych (17-28 stycznia 
2011). Warsztaty będą odbywały się od poniedziałku 
do piątku w godzinach 11-14 w Galerii Kameralnej w 
Słupsku przy ul. Partyzantów 31a. Od 17 do 21 stycz-
nia zajęcia artystyczne z zakresu sztuk plastycznych 
poprowadzą studenci wolontariusze z Akademii Po-
morskiej. Natomiast od 24 do 28 stycznia zajęcia po-
prowadzi Paweł Korbus - artysta, performer związa-
ny ze studiem Artkor. W zajęciach mogą uczestniczyć 
wszyscy chętni. (l)

Ferie w galerii
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Co to jest ADHD?
Rozmowa z prof. Tomaszem Wolańczykiem z Kliniki Psychiatrii Wieku Rozwojowe-
go Uniwersytetu Medycznego w Warszawie

Jak leczy się ADHD?
– Postępowanie z dzieckiem nad-

pobudliwym psychoruchowo musi 
być zawsze wielokierunkowe i oddzia-
ływać zarówno na samo dziecko, jak 
również, a może przede wszystkim, 
na jego otoczenie, środowisko, w któ-
rym żyje. W skład takich oddziaływań 
winno wchodzić poradnictwo dla ro-

dziców i nauczycieli, treningi umiejęt-
ności rodzicielskich, a w razie potrzeby 
psychoterapia i farmakoterapia. 

Gdzie szukać pomocy w lecze-
niu ADHD?

– W poradni psychologiczno-pe-
dagogicznej oraz w poradni zdrowia 
psychicznego dla dzieci i młodzieży.

Rozmawiała: Dorota Kostrzewska

Proszę powiedzieć co to jest 
ADHD

– W literaturze angielskiej i ame-
rykańskiej skrót ADHD (Attention De-
ficit Hyperactivity Disorder) oznacza 
zaburzenie z deficytem uwagi i na-
druchliwością. Charakterystyczne dla 
zespołu nadpobudliwości psychoru-
chowej są trwałe sposoby zachowa-
nia układające się w trzy grupy obja-
wów: problemy z utrzymaniem uwagi, 
problemy z kontrolą impulsywności, 
nadmierna ruchliwość. Wiele dzieci 
ma takie problemy, jednak o zespole 
nadpobudliwości mówić możemy tyl-
ko wtedy, gdy objawy te są niewspół-
mierne do wieku i poziomu rozwoju 
dziecka a także stają się źródłem wy-
raźnych niepowodzeń w domu i szko-
le, niekorzystnie wpływają na życie 
rodzinne, naukę i rozwój dziecka. 

Jaka jest skala problemu? Czy 
dużo dzieci cierpi na tę chorobę?

– ADHD jest rozpoznaniem klinicz-
nym, nie ma pojedynczego testu lub 
badania pozwalającego potwierdzić 
lub wykluczyć diagnozę. Dlatego tak 
rozbieżne są nieraz wyniki badań 
epidemiologicznych, w zależności 
jak zdefiniowano zaburzenie i gdzie 
ustawiono „punkt odcięcia”. Rozpo-
wszechnienie ADHD definiowanego 

przy pomocy ścisłych kryteriów diag-
nostycznych jest podobne w wielu 
krajach i kulturach i dotyczy 4-6% 
dzieci. Prowadzone w Polsce bada-
nia pilotażowe również mieszczą się 
w tym przedziale. 

Częściej na ADHD chorują 
dziewczynki czy chłopcy?

– Częściej tym zaburzeniem do-
tknięci są chłopcy, lecz ostatnich la-
tach zaczyna przeważać pogląd, że 
dotyczy ono obu płci w podobnym 
stopniu. Dziewczęta z zespołem nad-
pobudliwości mają częściej jedynie 
problemy z uwagą, podczas gdy 
u chłopców na pierwszy plan wysu-
wają się objawy związane z nadmier-
ną impulsywnością i nadmierną, nie-
kontrolowaną ruchliwością.

Kiedy zauważa się pierwsze 
objawy choroby?

– Pierwsze objawy bywają widocz-
ne w wieku przedszkolnym, natomiast 
typowy moment stawiania diagnozy 
to pierwsze lata nauki szkolnej, kiedy 
objawy utrudniają dziecku funkcjo-
nowanie w klasie. Objawy zespołu 
nadpobudliwości zmniejszają się 
z wiekiem. Najszybciej ustępuje na-
druchliwość – dziecko, które w pierw-
szej klasie biegało po pomieszczeniu, 
w trzeciej już zwykle się tylko wierci. 

Wolniej poprawia się zdolność sku-
piania uwagi. W okresie dojrzewania 
objawy utrzymują się u ponad 2/3 
chorych. Nadal obecne są poprzednio 
widoczne cechy, jednak na pierwszy 
plan wysuwają się problemy z kon-
centracją uwagi oraz trudności w na-
uce. 

Jak można pomóc dziecku 
w codziennym funkcjonowaniu?

– Wdrażając system nagradzania 
pozytywnych zachowań, tworząc 
stabilne ramy dla jego codzienne-
go życia: plany dnia, system reguł 
i zasad postępowania. W ich skład 
wchodzą tzw. opcje ułatwienia, czyli 
dostosowanie zakresu i czasu trwa-
nia obowiązków dziecka do jego po-
tencjalnych możliwości: konkretne 
polecenia, dzielenie długich poleceń 
lub zadań na kilka krótszych, przy-
pominanie o czekających dziecko 
zadaniach, sprawdzanie czy je wy-
konuje, zmniejszenie do minimum 
ilości rozpraszających bodźców (np. 
usunięcie rzeczy z biurka, zasłonięcie 
okna, wyłączenie telewizora w czasie 
odrabiania lekcji). Niezwykle ważne 
jest chwalenie dziecka za najmniejsze 
osiągnięcia, czyli praca na pozytyw-
nych wzmocnieniach i nagradzanie 
pozytywnych zachowań. 

Już u dziesięciu chorych z województwa pomorskie-
go potwierdzono obecność wirusa AH1N1, czyli tak 
zwanej świńskiej grypy. Lekarze apelują, aby nie 
lekceważyć objawów grypy. Niestety, jeden z chorych 
leczonych w Słupsku, zmarł. 

Świństwo przyszło do nas

Na oddziale intensywnej opie-
ki medycznej słupskiego szpitala 
leży trzech pacjentów ze Słupska 
i powiatu słupskiego chorych na 
grypę. Badania potwierdziły obec-
ność wirusa AH1N1. Także dwóch 
pacjentów ze stwierdzoną świńską 
grypą przebywa obecnie na oddzia-
le zakaźnym w Słupsku. Badania na 
obecność wirusa AH1N1 wykonywa-

ne są w Gdańsku. Chorzy na świńską 
grypę są także w szpitalach gdań-
skich. Stan każdego z nich oceniany 
jest jako ciężki. 

− Stan chorych przebywających 
na OIOM-ie naszego szpitala jest 
bardzo ciężki. Na dodatek są obcią-
żeni innymi chorobami – nie kryje 
dyrektor słupskiego szpitala Ry-
szard Stus. W związku z rosnącą Wirus  grypy  A  H1N1 widziany  pod  mikroskopem  elektronowym

liczba zachorowań dyrektor Stus 
wydał ordynatorom oddziałów zale-
cenia w sprawie ograniczenia wizyt 
osób odwiedzających. – Każdy z or-
dynatorów sam decyduje o tym, czy 
odwiedziny są tylko ograniczone 
czy też całkowicie zakazane. Robi-
my to zarówno w interesie chorych, 
jak i ich rodzin. Na szczęście rodziny 
to rozumieją – dodaje dyrektor. 

(LL)

Skąd się wzięła 
świńska grypa?

Atakujący zazwyczaj świnie 
wirus grypy AH1N1 został po-
czątkowo nazwany wirusem gry-
py świńskiej, lecz była to zbyt 
pośpieszna klasyfikacja, ponie-
waż wirus ten, który nawet jeśli 
rozwija się u świń, to przenosi 
się z człowieka na człowieka. 
Grypa typu A jest „mieszanką” 
czterech różnych wirusów gry-
powych, czyli czterech tak zwa-
nych szczepów wirusa: wirusa 
grypy świńskiej (północnoame-
rykański), wirusa grypy ptasiej 
(także północnoamerykański), 
wirusa grypy świńskiej spotyka-
nego głównie w Europie i Azji 
oraz wirusa grypy A typu H3N2. 
Zdaniem doktor Anny Schuchat 
z Centrum Kontroli i Prewencji 
Chorób w Stanach Zjednoczo-
nych, chodzi tutaj o „bardzo 
szczególną mieszankę sekwencji 

genetycznych, której jeszcze ni-
gdy wcześniej nie spotkano ani 
w Stanach Zjednoczonych, ani 
nigdzie indziej”. 

Z czysto genetycznego punktu 
widzenia grypa A aktualnie cha-
rakteryzuje się imponującą zdol-
nością do mutowania, co pozwala 
jej o wiele łatwiej pokonać system 
odpornościowy zarażonej osoby. 
Zdaniem niektórych naukowców 
amerykańskich, grypa A ma swoje 
źródło pochodzenia w Azji (bardzo 
możliwe, że chodzi tutaj o hodowlę 
świń). Wirus grypy A miał podró-
żować przez wiele miesięcy, zanim 
został po raz pierwszy spotkany 
w Meksyku (stąd pochodzi nazwa 
grypa meksykańska). 

Z grypą sezonową wiąże się 

śmiertelność na poziomie 1 oso-
ba na 1000. Jeśli chodzi o grypę 
A z 2009 roku, przewidywano, że 
jej poziom śmiertelności wyniesie 
2-3 osoby na 1000. Z pewnością, 
jest to bardzo duży poziom śmier-
telności, ale to był tylko jeden 
z aspektów grypy A, które wzbu-
dziły niepokój. Biorąc pod uwagę 
fakt, że chodziło o wirusa grypy, 
z którym nasz system odpornoś-
ciowy nigdy jeszcze nie został 
skonfrontowany, władze przewi-
dywały, że liczba osób zarażo-
nych może się okazać naprawdę 
ogromna – hipotetycznie, jeśli 
zaraziłoby się 10 milionów ludzi, 
liczba zgonów mogłaby wynieść 
od 20000 do 30000. 

(opr. LL na podstawie biomedical.pl)
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Okiem kibica

Chcemy nowej hali! „Mayday” dla Andrzejka PION KULTURALNY
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Kontemplacja rzeczywistości
Studencki Teatr KontemPlujący intensywnie przygotowuje się 
do kolejnego spektaklu. Na razie trwają próby czytane. W skład 
zespołu wchodzą studenci i absolwenci Akademii Pomorskiej w 
Słupsku. Niesprawiedliwość, okrucieństwo, zakłamanie, wywyż-
szanie się, pazerność, i wiele innych negatywnych cech, które 
znajdują właśnie swoje odbicie w zjawiskach takich jak terroryzm 
czy rasizm. O tym chcą przede wszystkim opowiadać  aktorzy. 

Scenariusze to zazwyczaj adaptacje 
sztuk, kompilacje wierszy, a także go-
towe scenariusze, które napływają na 
ogłaszane przez grupę konkursy. Jak 
sami mówią, obserwują bacznie otacza-
jącą rzeczywistość, starają się dostrze-
gać „coś więcej”, nieustannie poszukują 
nowych form wyrazu, eksperymentują 
ze słowem, ruchem i muzyką. Teatr zrea-
lizował10 spektakli i wiele instalacji tea-
tralnych. Tym razem młodzi ludzie chcą 
przekazać widzom swoje emocje i prze-
myślenia związane z terroryzmem. 

Sztuka „ To Gaz”, autorstwa Szymona 
Wróblewskiego, opowiada o przeży-
ciach ludzi, którzy wbrew swojej woli 
i z zaskoczenia stali się ofiarami ataku 
terrorystycznego. Spektakl oparty jest na 
wydarzeniach, które miały miejsce w 2002 
roku w Moskwie. Cały świat śledził wów-
czas to, co działo się w Rosji – czeczeńskie 
komando zaatakowało teatr na Dubrow-
ce, w którym znajdowało się ponad dzie-
więćset osób. Terroryści żądali zakończe-
nia działań wojennych w Czeczenii oraz 
wycofania wojsk. Budynek odbito sztur-
mem po trzech dniach, w bardzo brutalny 
sposób. Akcję przeprowadzono używając 
toksycznego gazu. Oprócz czterdziesto-
osobowej grupy terrorystów, zginęło rów-
nież około trzystu niewinnych osób. 

– Kiedy mówię czy myślę o terroryzmie 
mam na myśli szczególne okrucieństwo, 

Aktualnie świat kontemplują: 
Agnieszka Bednarek, Monika 

Jasiak, Małgorzata Łosiewicz, 
Żaneta Mroczyńska, Sabina So-
boń, Marcin Soboń, Alicja Wło-
darczyk, Norbert Jaszkul, Kamil 
Kierszniewski, Bartosz Pakuła, 
Patryk Roszkowski i Joanna Sto-
ike-Stempkowska. 

Osiągnięcia teatru
II nagroda podczas Przeglądu Teatrów Studenckich i Niszowych „Epizod” 

w Krakowie – marzec 2010, IV miejsce w II Ogólnopolskim Przeglądzie Małych 
Form Teatralnych im. A. Luterka w Wejherowie – październik 2009, II miejsce 
w Powiatowym Przeglądzie Kabaretowym „Obciach” w Słupsku – kwiecień 
2009, tytuł laureata dla Sabiny Soboń w Konkursie Recytatorskim w Inowroc-
ławiu – marzec 2009, wyróżnienie w XXVIII Przeglądzie Zespołów Scenicznych 
POW w Toruniu – kwiecień 2008, wyróżnienie w Uniwersalnym Przeglądzie 
Artystycznym PUPA 08 w Warszawie – kwiecień 2008, III miejsce w II Ogólno-
polskim Przeglądzie Małych Form Teatralnych im. A. Luterka w Wejherowie za 
spektakl „Cogito Incognito” – październik 2007, nagroda dyrektora Słupskiego 
Ośrodka Kultury podczas przeglądu „Witkacy pod strzechy” w Słupsku za spek-
takl „Cogito Incognito” – wrzesień 2007. 

bezwzględność w działaniach, brak ja-
kichkolwiek skrupułów moralnych, ogólne 
zastraszenie – wyjaśnia Joanna Stoike-
Stempkowska, założycielka teatru i re-
żyser. – Wieści o kolejnych zamachach 
wzbudzają we mnie strach i złość. Prze-
rażają mnie zamachy, porwania, ata-
ki. Podobnie czuje wielu ludzi. Ale nie 
możemy nic zrobić, bo to zbyt wielka 
machina. Możemy jedynie oddać swój 
głos w tej sprawie i to właśnie robimy na 
scenie. 

Jednak idee i ambicje krystalizowały się 
i rosły wraz z doświadczeniem. 

– Każdy z nas jest inny, ma inne zainte-
resowania, dzięki czemu tworzymy nietu-
zinkową atmosferę pracy. Łączy nas jedno 
– zamiłowanie do teatru – mówi Sabina 
Soboń, aktorka. – Współpraca z innymi 
i występy na scenie pozwoliły mi otworzyć 
się na świat, na ludzi. Przestałam być nie-
śmiała i zamknięta w sobie, łatwiej nawią-
zuję relacje międzyludzkie. (MŻ)

Fot. KP

Joanna Stoike-Stempkowska założy-
ła teatr studencki w 2004 roku. – Byłam 
instruktorem w Klubie Garnizonowym, 
jednocześnie studiowałam na Akademii 
Pomorskiej. Pomyślałam, że może warto 
stworzyć teatr studencki? Pierwsze osoby 
przyszły z ogłoszenia o naborze, one przy-
ciągnęły kolejne. Później zaczęliśmy robić 
castingi. Na początku miała być to jedynie 
ciekawa forma spędzania czasu wolnego. 

Prace
Dzisiaj, 14 stycznia o 

godz. 18 w Galerii Kameral-
nej BGSW przy ul. Partyzan-
tów 31 w Słupsku odbędzie 
się wernisaż prac Mariu-
sza Tarkawiana, studenta 
UMCS w Lublinie. - Jestem 
futurologiem i wymyślam ja-
kie prace stworzą współcześ-
ni mi artyści. Chcę być szyb-
szy od nich i może ukraść 
im pomysły na sztukę. Czy 
sztuka poszczególnych osób 
zmieni się, czy będą zmieniać 
media i styl jak G. Richter, lub 
pozostaną konsekwentni jak 
np. R. Opałka? Czy Robert 

Kuśmirowski będzie kobie-
tą? Rysuję też prace, które 
sam zrobię lub nie zrobię za 
20 lat, oraz artystów, którzy 
nie istnieją, oraz prace osób, 
które nie są jeszcze artysta-
mi jak na przykład mój brat. 
Marzenia o nieśmiertelności 
są odwiecznym elementem 
naszej kultury, a moje ry-
sunki na starym papierze 
przypominają o kruchości 
materii wobec czasu i takie 
pragnienia stawiają pod 
znakiem zapytania – mówi 
artysta o swojej twórczości. 
(l)

Bałtycka Galeria Sztuki 
Współczesnej zaprasza dzi-
siaj, 14 stycznia o godz. 17 
do Baszty Czarownic przy 
ul. F. Nullo w Słupsku na 
wernisaż wystawy Pauliny 
Poczętej „Patrzą na ciebie 
oczy świętej”. Artystka w 
latach 2000-2005 studio-
wała w Instytucie Sztuki w 
Cieszynie, filii Uniwersytetu 
Śląskiego w Katowicach, 
na kierunku edukacja arty-

styczna. Dyplom z grafiki 
warsztatowej uzyskała w 
2005 r. Zajmuje się two-
rzeniem obiektów, malar-
stwem, fotografią, grafiką i 
rysunkiem . Od 2007 roku 
prowadzi też działalność 
pedagogiczną w Katedrze 
Interdyscyplinarnej Kreacji 
Artystycznej w Instytucie 
Sztuki na Wydziale Arty-
stycznym Uniwersytetu 
Śląskiego w Cieszynie. (l)

Patrzą na ciebie oczy świętej

Kabaret DKD nie od dzisiaj jest jedną z wizytówek kultural-
nych Słupska. I jak to bywa z wizytówkami, częściej gościł 
poza miastem, a nawet regionem. Słupszczanie, którzy 
wielokrotnie dopytywali się o możliwość obejrzenia kabare-
towych spektakli, dowiadywali się, że... trudno jest powie-
dzieć, kiedy DKD wystąpi. 

Na scenie Nowego Teatru w Słupsku odbyła się premiera kolejnego spek-
taklu, który powinien cieszyć się dużym powodzeniem. Publiczność znaj-
dzie w nim to wszystko, czego oczekuje się od dobrej rozrywki. Jest więc 
wartka akcja, duża liczba gagów sytuacyjnych i słownych oraz tematyka, 
która z równym powodzeniem może nieść napięcia dramatyczne, jak i 
zdarzenia komiczne. 

Ray Cooney, autor znany już słupskim teatromanom z innej farsy, tym razem trafił na 

Czwartki w „Miejscu”

– I oto jesteśmy – powitali wierną pub-
liczność Grzegorz Gurłacz i Dariusz 
Gatniejewski na premierowym spot-
kaniu w restauracji Staromiejska. – Od 
tego roku będziemy spotykali się tutaj, 
w tym miejscu, w każdy pierwszy i trzeci 
czwartek miesiąca. Nie tylko my, ale i za-
praszani przez nas goście. Bo przecież ka-
baret w Słupsku to nie tylko DKD, ale inni! 
A w Polsce? Ho, ho! A może i więcej! 

Na inauguracji czwartkowych spot-
kań pojawili się fani słupskiego ka-
baretu, liczni przyjaciele i znajomi. 
Uroczyście poprzysięgli sobie i go-

spodarzom, że pojawiać się będą na 
każdy otrzymany zew e-mailowy i aby 
dopełnić deklaracji, ujawnili na liście 
obecności swoje adresy! A gdzie będą 
się pojawiać? – W miejscu! Nie było 
miejsca, a teraz mamy „Miejsce”! Bo tak 
nazwaliśmy ten kabaretowy obszar, wy-
gospodarowany przez właścicieli Staro-
miejskiej, za co im dziękujemy i mamy 
nadzieję, że już nad ranem żegnając 
ostatnich gości, sprzątając bałagan po 
nich i spoglądając na odrapane ściany, 
pozrywane kinkiety... nie zmienią zda-
nia! I nadal zechcą nas tutaj przyjmo-

wać! – zastanawiali się G. Gurłacz i D. 
Gatniejewski.

Po tak poprowadzonej części oficjal-
nej rozpoczęła się całkiem poważna 
część kabaretowa. Na scenie zagościły 
najpierw dostojne, tradycją utrwalone 
skecze i kabaretowe pio-
senki, a potem radośnie, 
acz z szacunkiem powi-
tano estradowe oseski 
twórcze! Nie zabrakło 
też gościnnych niespo-
dzianek. Wśród publicz-
ności dało się słyszeć nie 
tylko śmiech i dostrzec 
chwile zadumy! Domino-
wała nadzieja na kolejne 
spotkania i zadowolenie 
z możliwości cyklicznego 
spotykania się ze swoimi 
ulubieńcami. Następne 
już w kolejny czwartek, 
czyli 20 stycznia o godz. 
19.30. A co w programie? 
Kabaret!  (hrk)

Fot. Ryszard Hetnarowicz

scenę za sprawą swojego największego hitu, 
czyli „Mayday”. Osnową akcji jest podwójne 
życie taksówkarza, który w dwóch pobli-
skich dzielnicach Londynu ma dwa domy 
i dwie żony. Precyzyjne odmierzanie czasu 
dla każdej z nich zostaje zakłócone przez 
błahe z pozoru zdarzenie. Próba likwidacji 
jego skutków i powrotu do spokojnego życia 
bigamisty, wywołuje lawinę kłamstw, w któ-
rych trudno jest zorientować się nawet in-
spektorom policji. I jak to bywa w zwyczaju 
u Cooneya, rozwiązanie konfliktu wcale nie 
jest takie, jakiego spodziewa się publiczność 
i jakie wynikałoby z nieuchronnego rozwoju 
akcji. Jakie? Warto przekonać się w teatrze. 

„Mayday” święci triumfy na polskich sce-
nach od kilkunastu lat. I nie należy się dziwić, 
ponieważ jest to farsa z wyraziście naszkico-
wanymi postaciami, pozwalająca aktorom 
na łatwe wcielenie się w nie. Wydaje się jed-
nak, że Edward Żentara, reżyser słupskiego 
przedstawienia, pozostawił aktorom za dużo 
swobody w kreowaniu swoich bohaterów. 
Przez to sylwetki poszczególnych postaci są 
przerysowane i często nabierają wymiaru 
groteskowego. Podczas premiery widoczne 
to było aż nazbyt wyraźnie, a niekiedy ocie-
rało się wręcz o... parodiowanie samych sie-
bie. Takie potęgowanie efektu komicznego 
podobało się jednak publiczności, a jej gu-
stom komediowym szczególnie odpowiada-
ła postać Bobby’ego Franklina, geja projek-
tującego damskie sukienki. Można bez obaw 

o pomyłkę zaryzykować twierdzenie, że 
Adam Jędrosz tą kreacją przyćmił odtwór-
ców innych ról. 

Jak przystało na farsę, autorka scenogra-
fii Tatiana Kwiatkowska dała pozostałym 
realizatorom spektaklu rozliczne możliwo-
ści pojawiania się i znikania. Temu służyły 
liczne drzwi. Połączenie obu domów głów-
nego bohatera wspólną kanapą i rozróżnie-
nie ich innym stylem wyposażenia wnętrz 
dostatecznie sygnalizowało zmianę miejsca 
akcji i podkreślało osobowości obu pań 
domu. Bardzo udanie włączył się w budo-
wę nastroju farsowego kompozytor Maciej 
Osada-Sobczyński. Jego muzyka dyskret-
nie podkreślała charakter zdarzeń scenicz-
nych. 

Premiera „Mayday” była okazją do wyjąt-
kowej akcji charytatywnej. Obecność na niej 
zapewniało wrzucenie do puszki kwestarzy 
datku na rzecz chorego Andrzejka. W an-
trakcie Jerzy Karnicki, z inwencją i dużym 
poczuciem humoru prowadził licytację fan-
tów, wśród których był projekt scenografii 
do „Mayday”. Do akcji włączyła się również 
korporacja słupskich taksówkarzy „City Taxi”, 
która na hasło „Mayday” dowoziła widzów 
do teatru za darmo. Po podliczeniu kwesty 
i licytacji uzbierało się 6160,77 zł. Pieniądze 
te przekazane zostaną poprzez PCK matce 
chorego chłopca. 

(hrk) 
Fot. Ryszard Hetnarowicz

W ostatnim czasie byłem uczestnikiem 
trzech różnych gatunkowo imprez organizo-
wanych w słupskiej hali „Gryfia”. Był to występ 
grupy tanecznej Kozaków Rosji, piłkarski Amber 
Cup, a także szereg spotkań Tauron Basket Ligi 
z udziałem drużyny Energi Czarnych Słupsk. 

Każda impreza miała swój specyficzny kli-
mat, każda przyciągnęła do hali inną grupę 
osób. Na jednej znaleźli się miłośnicy tańca, na 
drugiej kibice piłkarscy, na kolejnej fani koszy-
kówki. Jednak jest pewien wspólny mianownik, 
który je łączył – trybuny pełne widzów. Jestem 
przekonany, że gdyby była taka możliwość, by-
łoby ich zdecydowanie więcej. Zresztą problem 
niewystarczającej liczby miejsc w Gryfii, to sy-
tuacja, z którą spotykam się przy okazji każde-
go spotkania Energi Czarnych. W tym sezonie 
bilety rozchodzą się w ekspresowym tempie, 
przed kasą ustawiają się tłumy, a wielu kibiców 
odchodzi z kwitkiem, ponieważ nie mieli szans, 
by kupić wejściówkę. Na trybunach komplet, 
a pod halą snujące się postaci, które liczą na 
możliwość odkupienia biletów, często po zawy-
żonych cenach. 

Rekordowym pod tym względem było spot-
kanie derbowe między słupską drużyną a AZS-
em Koszalin, na które rezerwacje rozeszły się 
w ciągu pierwszych 20 minut od uruchomienia 
systemu sprzedaży. Wydarzenie to było szero-
ko komentowane zarówno w mediach, a także 
w prywatnych rozmowach prowadzonych przez 
rzesze niezadowolonych osób, które zmuszone 
zostały do pozostania w dniu meczu w domach. 
Nie ma co im się dziwić – mecz koszykówki to 
święto wyczekiwane przez wielu słupszczan. 

Widząc tę sytuację i mając świadomość od-
powiedzialności wynikającej z przyjęcia Statutu 
SKSK „czarni.slupsk.pl”, jego członkowie podjęli 
decyzję o wystosowaniu petycji do władz nasze-
go miasta z prośbą o rozpatrzenie możliwości 
budowy nowej hali sportowo-widowiskowej 

w Słupsku. Będąc grupą wi-
dzów najczęściej odwiedzają-
cych halę „Gryfa”, mamy moż-
liwość dokładnie przyjrzeć się 
jej od wewnątrz. Już na pierw-
szy rzut oka widać zbyt małą liczbę miejsc, są 
one niewygodne, trybuny sztucznie powiększa-
ne o najazdowe miejsca za koszami. Dla wszyst-
kich kibiców dostępne są jedynie dwie toalety. 
Opuszczanie hali jest uciążliwe, stoi się w dłu-
gich kolejkach – wszystko ze względu na ciasne 
trybuny i wąskie przejścia. Dodatkowo, co jakiś 
czas słyszy się o wymogach bezpieczeństwa, 
które przestaną być spełniane. Jesteśmy przeko-
nani, że Słupsk i słupszczanie zasługują na no-
woczesny, większy, ładniejszy obiekt, w którym 
będą mogli spotykać się nie tylko podczas me-
czów koszykówki, ale także innych imprez spor-
towych i kulturalnych. Mam pewność, że wiele 
szanujących się grup muzycznych omija nasze 
miasto szerokim łukiem właśnie ze względu na 
halę, w której miałby odbyć się koncert. Jak wie-
le tracimy poprzez brak wystarczająco dobrej 
infrastruktury? O tym wiedzą dokładnie jedynie 
organizatorzy imprez. Spodziewam się jednak, 
że nie jest to sprawa marginalna.

Treść petycji dostępna jest na stronie inter-
netowej Stowarzyszenia www.czarni.slupsk.pl. 
Wkrótce pojawi się tam także lista miejsc, w któ-
rych można będzie składać głosy poparcia dla 
naszej akcji. Podczas niedawnego meczu der-
bowego zebraliśmy ich kilkaset, lecz jest to licz-
ba, która nas nie zadowala, planujemy zebrać 
ich zdecydowanie więcej. Prosimy wszystkich, 
którym na sercu leży dobro słupszczan, ich roz-
wój kulturalny i możliwość czerpania rozrywki 
z imprez masowych o wspieranie tej inicjaty-
wy, która w przyszłości może zaprocentować 
wspaniałym obiektem, który będzie nam służył 
i z którego będziemy dumni.

Ryszard Grajczak
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Litery z zaznaczonych kratek, 
uszeregowane od 1 do 29 utwo-
rzą rozwiązanie.
Nagrodą jest kolacja dla dwóch 
osób w restauracji Hotelu „Za-
mkowy” w Słupsku, ul. Domini-
kańska 4.

Rozwiązanie prosimy dostarczyć 
(osobiście lub listownie) 
do 21 stycznia 2011 r.
pod adresem: 
Redakcja „Zbliżenia”
76-200 Słupsk
al. Sienkiewicza 1/2.

Nagrodę za rozwiązanie krzy-
żówki z poprzedniego numeru 
wylosowała pani Ewa Komorek 
z Ustki.
Po odbiór nagrody zapraszamy do 
naszej redakcji.

Gratulujemy!

Dobry żart tynfa wart
- Coś taki wściekły?
- Cały rok chodziłem na kurs karate, a 
dopiero dzisiaj zauważyłem, że to klub 
dyskusyjny dla głuchoniemych.

 

Oczywiście że nie jesteś gruby! Weź 
sobie dwa krzesła i siadaj do nas.

 

U lekarza:
- No tak, o piciu, paleniu i kobietach 

może pan śmiało zapomnieć.
- Panie doktorze, ale ja mężczyzną 
jestem!!!
- Golenie może pan kontynuować.

 

Zatrzasnąłem dziś rano kluczyki w 
samochodzie, a wraz z nimi dwójkę 
moich małych dzieci. Przechodzący 
obok sąsiad pyta:
- Masz zapasowy komplet?
- Tak, mam dwóch synów z inną kobie-
tą..

76-200 Słupsk
ul. Szczecińska 58

tel. 59/845 21 11
salon@igmarad.pl

Przed ligą towarzysko
Już jutro pierwsza liga piłki ręcznej kobiet rozpocznie roz-
grywki ligowe i będzie to runda rewanżowa. W pierwszym 
pojedynku Słupia Słupsk zmierzy się z drużyną AZS AWF 
Poznań. Kibice bardzo liczą na zwycięstwo słupszczanek.

Mistrzostwa dziewcząt

SPORT14 stycznia 2011 15

Spod kosza

Nokaut w trzeciej kwarcie Wygrali turniej w Myślenicach

Rozpoczęły od zwycięstwa

Tabela TBL
1. Czarni Słupsk 13 23

2. Trefl Sopot 13 21

3. PGE Turów 12 20

4. Polpharma 13 20

5. Zastal Zielona Góra 13 19

6. Polonia Warszawa 13 19

7. PBG Basket 13 18

8. AZS Koszalin 12 18

9. Anwil 12 17

10. Asseco Prokom 9 16

11. Siarka Tarnobrzeg 13 16

12. Kotwica Kołobrzeg 12 15

W derby Pomorza Środkowego AZS Koszalin niespodziewanie pokonał 
Czarnych Słupsk. To pierwsza porażka słupszczan we własnej hali w tym sezonie. 
Mecz zakończył się wynikiem 92:104 (27:27, 28:29, 13:29, 24:19). Czarni w dalszym 
ciągu zajmują fotel lidera PLK.

Na początku kwietnia 2011 roku odbędą się w Słupsku V 
Mistrzostwa Polski Szkół Specjalnych dziewcząt w halowej 
piłce nożnej. Patronat nad imprezą objął prezydent miasta.

W nowym roku nie zmieniła się 
gra słupskich siatkarek. Słupszczan-
ki nadal grają nierówno. Najpierw 
dzielnie walczą, budują przewagę, 
a następnie przechodzą metamor-
fozę i popełniają masę prostych 
błędów. Jaskrawym przykładem 
tego był pierwszy w tym roku mecz 
Czarnych. Przeciwniczkami pod-
opiecznych trenera Marka Majew-

skiego były siatkarki Sokoła Mo-
gilno. Mogilnianki zwyciężyły (3:1) 
i wywiozły ze Słupska trzy punkty. 

Najbliższe spotkanie Akademia 
Pomorska Czarni Słupsk rozegra już 
w sobotę (15 bm.). Wtedy to zmie-
rzy się z Jokerem Mekro Świecie. Po 
czternastu kolejkach zawodnicz-
ki znad Słupi zajmują 10. pozycję 
w tabeli. (gam)

Ruszyła I liga regionalna w koszykówce kobiet. Nie zawiodła drużyna Eko Energy Hit 
Kobylnica gromiąc w Tczewie tamtejszy zespół Pomorza Owsiak.

W podkrakowskich Myślenicach odbył się II Międzyna-
rodowy Turniej w Futsalu. Zawody zorganizowano z 
okazji międzynarodowych dni godności osób niepeł-
nosprawnych. Z powodzeniem uczestniczyła w nich 
drużyna województwa pomorskiego.

W hali sportowej Szkoły Podstawowej nr 2 przy ul. Jagiel-
lońskiej w Ustce odbędzie się halowy turniej piłki nożnej. 
W zawodach będą rywalizować piłkarze dziesięcioletni.

Organizatorami zawodów byli 
Zarząd Główny PTSS „Sprawni-
Razem” i MSSS „Sprawni-Razem” 
Kraków. Skład reprezentacji woje-
wództwa pomorskiego tworzyli: 
Kamil Konkol, Błażej Dudziak, Ma-
teusz Żelazny, Jan Mińko z Ośrodka 
Szkolno Wychowawczego w Słup-
sku, a ponadto Wojciech Pobłocki, 
Waldemar Kulik (OSW Bytów), Kamil 
Prochom, Patryk Kałkowski (ZSS 
Czersk) oraz Michał Wesołowski 
(OSW Stargard Gdański). Wymie-
nionych do boju poprowadził tre-
ner Wiesław Romański, na co dzień 

nauczyciel wychowania fizycznego 
w OSW Słupsk. Zespół spisał się 
świetnie, plasując się na pierwszym 
miejscu. Najwyższe podium piłka-
rze zapewnili sobie pokonując ko-
lejno: Kraków (5:1), reprezentację 
województwa małopolskiego (4:0), 
Warszawę (3:1) i remisując z repre-
zentacją województwa mazowie-
ckiego (0:0). W ostatnim pojedynku 
podopieczni trenera Wiesława Ro-
mańskiego pokonali 4:2 reprezen-
tację Czech.

(rym)
Fot. Archiwum SOSW

Pomorze Owsiak Tczew – EKO 
Energy Hit Kobylnica 43:63 (7:18, 
14:15, 8:23, 14:7)

Od mocnego uderzenia rozpo-
częły koszykarki EKO Energy Hitu 
Kobylnica rozgrywki w nowym 2011 
roku. W Tczewie podopieczne tre-
nera Roberta Pietrasia rozgromiły 
tamtejsze Pomorze 63:43. Już pierw-

sza kwarta niczego dobrego nie 
wróżyła gospodyniom. W tej części 
gry kobylnicki zespół bardzo szyb-
ko objął prowadzenie 11:0. Nic nie 
zmieniło się w dalszej części meczu. 
Hit bardzo dobrze zagrał w obronie, 
a co najważniejsze, zawodniczki 
zespołu w tym dniu były niezwy-
kle skuteczne, trafiały z dystansu. 

Dopiero w ostatniej kwarcie Hit dał 
pograć gospodyniom tego meczu 
oddając im nawet kwartę 7:14. 

Punkty dla EKO Energy Hit: Sta-
ciwa 17 (2x3), Zrywna 14, Niezgoda 
9, Jagodzińska 7, Klimowska 5 (1), 
Palenga 5 (1x3), Królik 4, Palacz 2, 
Lila 0. 

(rym)

Tydzień przed ligowym meczem, 
podopieczne trenera Michała Za-
krzewskiego rozegrały mecz towa-
rzyski z AZS AWF Gdańsk. Pojedynek 
sparingowy odbył się w Słupsku i za-
kończył się zwycięstwem słupszcza-
nek 34:30. Sam wynik wskazuje, że 
mecz, choć towarzyski, był w niektó-
rych momentach zacięty. I chociaż 
na początku Słupia prowadziła 8:4, 
gdańszczanki zdołały doprowadzić 
do remisu 10:10. Jednak z czasem 
przewagę osiągnęły podopieczne 
trenera Zakrzewskiego, schodząc 
na przerwę do szatni z 7-bramko-
wą przewagą 24:17. Drugą połowę 
piłkarki Słupi potraktowały bardziej 

rekreacyjnie nie angażując się w si-
łowy styl gry. I chociaż przyjezdne 
osiągnęły minimalna przewagę, to 
nie zdołały odrobić strat z pierwszej 
odsłony. Mecz zakończył się zwycię-
stwem Słupi 34:30. 

Bramki dla Słupi zdobyły: bram-
karki Iwona Łoś i Dominika Stroińska 
– Maja Zienkiewicz-Janikowska 8, 
Karolina Szczukowska 6, Anna Ilska 
4, Katarzyna Cieśla 4, Agnieszka Ła-
zańska-Korewo 4, Natalia Borowska 
3, Aleksandra Porębska 3, Aleksan-
dra Olejarczyk 2. Mecz Słupi z AZS 
AWF Poznań rozpocznie się w so-
botę o godz. 16 w hali Gryfia przy 
ul. Szczecińskiej w Słupsku. Przypo-

mnijmy w Poznaniu Słupia wygrała 
33:26. Przed rundą rewanżową Słu-
pia plasuje się na pierwszym miejscu 
z taką samą liczbą punktów (po 14), 
jak druga Pogoń Szczecin. 

(rym)
Fot. Ryszard Mazur

W akcji Natalia Borowska.

Zawody zostaną poprzedzone 
eliminacjami w 16 województwach 
i 8 makroregionach. Reprezenta-
cja województwa pomorskiego 
składać się będzie z uczennic OSW 
w Słupsku, Bytowie i Starogardzie 

Gdańskim. W poprzednich mi-
strzostwach reprezentacja z woje-
wództwa pomorskiego stanęła na 
podium mistrzostw. W 2008 roku 
zdobyła medal srebrny, a w 2010 
– brązowy. (rym)

Turniej w Ustce

Stawką zawodów będzie pu-
char ufundowany przez dyrektora 
Ośrodka Sprtu i Rekreacji w Ustce. 
Udział w turnieju zapowiedziały 
i potwierdziły drużyny: Karola, Pę-

plino, Jantara Ustka, Pogoni Lębork, 
Salosa Słupsk, Orlika Ustka i Gryfa 
Słupsk. Turniej odbędzie się w so-
botę (15 bm.). Początek o godz. 10. 
(rym)

Siatkarka... zmienną jest!

Mecz rozpoczął się od minuty 
ciszy, poświęconej Przemkowi Czai, 
kibicowi który 13 lat temu został 
śmiertelnie pobity przez policjanta 
w drodze powrotnej z meczu.

Na początku spotkania przewagę 
uzyskali słupszczanie dzięki punk-
tom Krzysztofa Roszyka, Camerona 
Bennermana oraz Zbigniewa Białka. 
Przewaga została jednak szybko zni-
welowana przez dobrze grających 
(głównie na obwodzie) zawodników 
z Koszalina. Sygnał do odrabiania 
strat dał Marcin Sroka, były kapitan 
Czarnych. W kolejnej fazie gra się 
wyrównała. Ostatecznie oba zespo-
ły po pierwszej kwarcie schodziły 
z parkietu z dorobkiem 27 pkt.

punktów. Nasza defensywa była tra-
giczna i to główny powód tej porażki. 
Jak widać, nie jesteśmy perfekcyjni. 
Wcześniejsze mecze nic nie znaczą 
i w drugiej rundzie też musimy wygry-
wać – podsumował spotkanie skrzyd-
łowy Czarnych Paweł Leończyk.

Przed Czarnymi Słupsk przerwa 
w rozgrywkach spowodowana me-
czem gwiazd, który zostanie rozegra-
ny już w najbliższy weekend w Kaliszu. 
Następny ligowy mecz Czarne Pante-
ry zagrają 22 stycznia w Kołobrzegu, 
gdzie zmierzą się z drużyną Kotwicy.

(ben)

W II kwarcie po kontrowersyj-
nej decyzji sędziego o przyznaniu 
faulu technicznego graczom Ko-
szalińskim udało się uzyskać prze-
wagę. W ciągu kilkunastu sekund 
zdołali zdobyć aż osiem punktów. 
Dwukrotnie za trzy trafił Winsome 
Frazier, a dwa punkty z linii rzutów 
wolnych dołożył Igor Milicić. Jed-
nak ambitna postawa słupszczan 
pozwoliła na odrobienie strat. Na 
przerwę gracze Azs’u schodzili tylko 
z jednopunktowa przewagą 56:55.

Bardzo słabo spisali się słupscy 
gracze w III kwarcie. Popełniali masę 
niewymuszonych błędów i nie trafiali 
nawet z dogodnych pozycji, Ta kwar-
ta zaczęła się od wyniku 16:1 a zakoń-
czyła się wynikiem 29:13 dla AZS-u.

Przed ostatnią kwartą słupszcza-
nie mieli do odrobienia 17 punktów. 
Mimo ambitnej pogoni nie udało się 
już przechylić szali zwycięstwa. Na 3. 
minuty przed zakończeniem meczu 
było tylko 90:95 lecz w decydujących 
akcjach najpierw stratę popełnił Jerel 
Blassingame, a następnie z czystej po-
zycji przestrzelił Bennerman. Goście 
odpowiedzieli akcjami punktowymi 
i tym samym postawili kropkę nad i.

– Zagraliśmy nasz najsłabszy mecz 
w obronie w tym sezonie. Nie da się 
wygrać, jeśli pozwala się rywalowi na 
własnym parkiecie zdobyć ponad 100 

Cameron  Bannerman 
i  Marcin Sroka
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Przez dwa dni kibice ze Słupska oraz goście emocjonowali 
się rozgrywkami w halowej piłce nożnej „Amber Cup”, 
rozgrywanymi pod honorowym patronatem prezydenta 
Słupska Macieja Kobylińskiego. Hala „Gryfia” nie pomieś-
ciła wszystkich chętnych obejrzenia tego wspaniałego 
widowiska sportowego. Na szczęście transmisję na żywo 
prowadziła telewizja Orange Sport, a obszerne relacje 
zamieściły stacje TVN i Polsat. 

Organizatorem turnieju było już 
po raz piąty Biuro Promocji i Integra-
cji Europejskiej słupskiego Urzędu 
Miejskiego, które zapewniło słup-
szczanom dwa dni znakomitej zaba-
wy i ogrom sportowych emocji. – Te-
goroczny Amber Cup jest początkiem 
zakrojonej na szeroką skalę promocji 
Słupska i Doliny Charlotty jako miejsca 

pobytowego certyfikowanego przez 
UEFA dla drużyn biorących udział w 
Euro 2012 – mówi Przemysław Namy-
słowski, dyrektor Biura Promocji i In-
tegracji Europejskiej. – Dzięki pomocy i 
zaangażowaniu Daniela Kaniewskie-
go, obecnego członka zarządu klubu 
Gryf, udało nam się zaprosić do Słupska 
wiele piłkarskich gwiazd – dodaje..

Kibice na szóstkę!
− Takie zachowanie widzia-

łem tylko w Argentynie w 1978 
roku – powiedział o słupskich 
kibicach Andrzej Iwan, komen-
tator Orange Sport. – Tego jesz-
cze w Polsce nie było – krzyczał 
prowadzący turniej Marcin Taro-
ciński. Kibice słupskiego Gryfa 
dowieźli z Łodzi piękną flagę. 
Na sztuczną nawierzchnię wy-
sypali prawdziwy deszcz ser-
pentyn, przez który trzeba było 
co prawda przerwać mecz, ale 
widowisko było piękne i przez 
wszystkich podziwiane. Jednym 
słowem słupscy kibice zdali eg-
zamin na szóstkę!

Zakulisowe rozmowy
Za kulisami turnieju zapadały ważne piłkarskie decyzje. Między inny-

mi o przejściu Kamila Grosickiego do tureckiego Sivasspor za 900 tysię-
cy euro i o tym, że Wojciech Kaczmarek, bramkarz Śląska Wrocław ma 
przejść do Cracovii Kraków, natomiast Rafał Murawski, który grał w pią-
tek w Baltice Sport z Gdańska jeszcze jako zawodnik Rubina Kazań, w so-
botę miał być już w Lechu Poznań. Paweł Kryszałowicz, dyrektor Gryfa 
Słupsk, rozmawiał z kandydatami na trenera pierwszego zespołu. (m) 

W pierwszym dniu zawodów 
ponad 20 zespołów rywalizowało 
w turnieju regionalnym. Uczestni-
czyły w nim drużyny m.in. z Ustki, 
Miastka, Bytowa, Pęplina, Jezierzyc, 
Sławna i Wałcza, a ponadto z Gdań-
ska, Gdyni, Szczecina, Krynicy, Ło-
dzi oraz Jeleniej Góry. Stawka tych 
zmagań była bardzo wysoka. Zwy-
cięzca w nagrodę miał zapewniony 
udział w „Turnieju Gwiazd”. Odby-
wał się on w drugim dniu imprezy, 
a zagrało w nim wielu znanych za-
wodników z piłkarskiej ekstrakla-
sy grających na co dzień w Śląsku 
Wrocław i Lechii Gdańsk. 

Mogliśmy podziwiać po raz 
pierwszy w Słupsku na sztucznej 
nawierzchni imitującej trawę Ka-
mila Grosickiego z Jagielloni Bia-
łystok oraz zawodników zespołów: 
Pumy Team wspomaganych przez 
znaną firmę sprzętu sportowego 
„Puma” czy też Lambady z bram-
karzem Radosławem Majdanem 
i Piotrem Świerczewskim na cze-

le. W oldbojach Wisły Kraków za 
piłką uganiali się byli reprezentanci 
Polski: Maciej Stolarczyk, Olgierd 
Moskalewicz, Mariusz Jop i Miro-
sław Szymkowiak. W zawodach na 
szczeblu regionalnym największą 
niespodziankę sprawiła drużyna 
Karola Pęplino awansując do finału, 
ale w nim uległa słupskiej drużynie 
Team Forcars, która zagrała w finale 
gwiazd, dochodząc aż do półfinału. 
W zespole tym świetny występ za-
notował Łukasz Jarosiewicz, pił-
karz rodem z Ustki. 

Spory zawód swoim kibicom 
sprawił Gryf Słupsk. Jako gospo-
darz tej imprezy przegrał wszystkie 
mecze i był tylko tłem tych znako-
mitych zawodów. Trudy szybkiego 
biegania po sztucznej nawierzchni, 
która po raz pierwszy została za-
montowana na hali Gryfia, najlepiej 
wytrzymały drużyny Śląska Wroc-
ław i Lechii Gdańsk. W finałowym 
pojedynku o pierwsze miejsce oba 
zespoły w regulaminowym czasie 

zremisowały 1:1, toteż o ostatecz-
nym wyniku musiały zadecydować 
rzuty karne. W nich lepszą druży-
ną okazała się Lechia, wygrywając 
mecz 3:2 i tym samym cały turniej. 
Na pocieszenie Śląskowi pozostał 
tytuł króla strzelców jaki zapewnił 
sobie Remigiusz Jezierski, zdo-
bywca ośmiu bramek. 

(rym)
Fot. Zbigniew Bielecki

V Turniej  Amber Cup 2011w Słupsku

Fantastyczna rozgrzewka przed EURO 2012


